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Niemcy
C R . ‘3  y  ,

przed konferencją w Moskwie
Na dzień 10 marca br. wyzna

czony został początek konferencji 
pokojowej w Moskwie, która ma 
się zająć ostateczną redakcją trak
tatu pokojowego dla Austrii i po-

pouciekali z obozów dla interno
wanych, W ładze amerykańskie 
twierdzą, że zupełnie świadomie 
pozostawili ich na wolnej stopie, 
ponieważ śledząc już od dłuższego

„NADW O RNY" FOTOGRAF HITLERA 
Heinrich Hoffmann, k tó ry  w  okresie okupacji  hitlerowskie j w Polsce miał 
f i l ię  swego „europejskiego“ przedsiębiorstwa również w miastach polskich, 
skazany został przez sąd denazyfikacyjny na 10 lat obozu pracy. „Na- 
dw orny“  fotograf H itlera, k tó ry  zrobił m il ionowy majątek dzięki „fuhre-  
row i“ wcale się tym wyrokiem nie przejął i jak widać ż arogancko-nonsza- 
lanckie j postawy, nie stracił tupetu. Przeciw wyrokow i założył apelację, 
twierdząc, że w swym „niemieckim sumieniu“  czuje się zupełnie niewinny...

czasu występną działalność spis
kowców, nie chcieli ich płoszyć. 

Niespodziewane wykrycie w 
przededniu konferencji moskiew
skiej tajnej organizacji terrory
stycznej, która dla urzeczywistnie
nia swych zbrodniczych planów 
chciała posłużyć' się nawet wojną 
bakteriologiczną (!) ześrodkowało 
znowu uwagę opinii świata na 
Niemcy. Demokratyczna prasa 
wszystkich krajów zgodnie stwier
dza, że w ielki już czas, aby niebez
pieczną dynamikę tego narodu 
skierować w łożysko twardej i nie
ustannej pracy dla dobra i pokoju 
świata. Jest bowiem rzeczą oczy
wistą, że tylko w ten sposób moż
na będzie przeszkolić Niemców i 
nadać odpowiedni kierunek ich 
myśleniu. Trzeba im surowymi za
rządzeniami- i ścisła kontrola wy-

wziąć decyzję co do przyszłego lo
su Niemiec. Omawialiśmy już na 
łamach naszego pisma stanowisko 
w  tej sprawie czterech mocarstw 
jak również memorandum rządu 
polskiego. Na terenie Niemiec bieg 
wydarzeń obfituje w różne niespo
dzianki, przybierające częstokroć 
charakter wręcz sensacyjny. Ostat
nio wojskowe władze amerykań
skie i brytyjskie wykryły szeroki 
ruch podziemny, który —  według 
oficjalnego komunikatu —  sięgał 
nawet wgląb strefy radzieckiej i 
francuskiej. Celem spisku hitlerow
skiego było przywrócenie reżimu 
faszystowskiego i odrodzenie mili- 
taryzmu w Niemczech, Na czele 
spisku stali oficerowie SS, byłego 
Wehrmachtu oraz przywódcy mło
dzieży hitlerowskiej H . J., którzy 
dotychczas byli na wolności albo

RAJ N A  ZACHODZIE
,To ty lko  małe niedomaganie żołądkowe, panie Obersturmfiihrer.  

Pod naszą opieką będzie pan ży ł sto lat.“

konywania tych zarządzeń wybić 
z głowy wszelkie mrzonki o ewen
tualnej możliwości zagrania raz 
jeszcze w dziejach świata roli „na
rodu panów“. Bez całkowitego roz
brojenia materialnego i" moralnego 
nie nauczy się Niemców demokra
cji, Dotychczasowa sytuacja w za
chodnich Niemczech jest tego naj
lepszym dowodem. Pobłażliwość i 
wyrozumiałość tłumaczą sobie 
Niemcy jako słabość, stąd też 
autorytet władz okupacyjnych w 
zachodnich strefach upada coraz 
bardziej. Tzw. głodowe demonstra
cje na ulicach Hamburga, Essen, 
Dusseldorfu oraz innych miast, ma
ją na celu wywarcie presji politycz
nej na okupantów, w myśl zasady, 
rzuconej przez Schumachera „to
talne zwyefestwo — totalna odpo
wiedzialność“. Brak jasnej i konse
kwentnej postawy ze strony np, 
brytyjskiej administracji wojskowej 
prowadź do takich absurdów, że 
wydane już i opublikowane zarzą
dzenia w obliczu demonstrujących 
tłumów ulicznych wycofuje się i 
anuluje. Nic dziwnego, że w tych 
warunkach triumf odnosi bezczel
ność niemiecka, której rozwydrze
nie posuwa się do jawnego saboto
wania władzy, okupacyjnej,

„Duch zwycięstwa —  wolał nie
dawno „premier“ heski Stock —  
musi przejść ostatecznie do prze
szłości i świat powinien wiedzieć, 
że naród niemiecki odrzuca kate
gorycznie winę zbiorową“. Przy
wódca tzw. chrześcijańskich demo
kratów (CDU) w zachodnich Niem
czech dr Adenauer, podnosząc 
krzyk na temat, czy traktat poko
jowy ma być z Niemcami czy dla 
Niemiec (Friedensvertrag mit 
Deutschland oder fiir Deutschland), 
bije pięścią w stół; „Nie podpisze
my żadnego traktatu, który by nam 
narzucił granicę wschodnią na 
Odrze i Nisie i bronić będziemy 
każdej piędzi ziemi niemieckiej“.

W  berlińskiej radzie miejskiej, 
którą Niemcy szumnie nazywają 
„parlamentem“, odbyła sie nfemniej 
szumnie nazwana „debata ze- 
wnętrzno - polityczna“, w której 
głos zabierali przedstawiciele czte
rech partyj berlińskich. Wszyscy

NIEMCY W KARYKATURZE 
W  prasie berlińskiej znajdujemy czę

sto kapitalne karykatury  na temat 

odhit leryzowania Niemiec. Rycina z 

lewej uzmysławia rajskie i idyliczne 

warunki pobytu w obozach dla in ter

nowanych przestępców hitlerowskich 

w zachodnich strefach okupacyjnych, 

rycina zaś z prawej jest ilustracją 

ducha, jak i panuje w obozach dla jeń

ców niemieckich. Rosną brzuchy prze

stępcom hit lerowskim na Wikcie 2.000 

ka lo ry j dziennie a wobec rozkrzycza

nej gęby przybiera się postawę na 

baczność. I  istotnie jest tak, ie  mimo 
formalnej l ikw idac j i  państwa prus

kiego, prusactwo żyje i rozwija się 

nadal.

oni zgodnie atakowali zachodnie 
granice Polski. Nawet przedstawi
ciel SED. niemieckiej partii jedno
ści socjalistycznej, W inzer nie po
minął okazji, aby podkreślić, że gra
nice na Odrze i Nisie trzeba będzie 
poddać rewizji.

W  połowie lutego biskup Hildes- 
heimu, Josef Godthard Maches wy
dał list pasterski, w którym głosi, 
że „obecna granica na wschodzie 
domaga się kategorycznie zmiany“.

Czyż więc jest rzeczą dziwną,.że 
w tej atmosferze, kipiącej od na
miętności nacjonalistycznych ho
duje się już zarazki wojny bakter 
riologicznej, którą grozi światu po
dziemie hitlerowskie. Francuski 
dziennik „Combat“ słusznie stwier
dza, że ostatnie wypadki dowodzą, 
niezbicie, iż naród niemiecki coraz 
bardzięj stacza się napowrót w 
otchłań fanatycznego szowinizmu. 
Należy wierzyć, że z faktu tego 
zdają sobie dobrze sprawę mocar
stwa zwycięskie, w chwili, gdy roz
poczynają się obrady nad trakta
tem dla Niemiec.

TWARZ ZAW ZIĘTA I ZACIĘTA 
Przywódca tzw. chrześcijańskiej de
mokracji  (Christlich-Demokratische  
Union) w zachodnich Niemczech 

dr Adenauer.

PASTOR NIEMOLLER CIICE NAWRÓCIĆ NIEMCÓW 
Jednym z nielicznych Niemców, k tórzy zdają sobie-sprawę z konieczności 
całkowite j odmiany moralnej i duchowej narodu niemieckiego, to pastor 
Niemóller. Objeżdża on obecnie państwa anglosaskie. W  numerze 3 czaso- 
pisma angielskiego „Contact“  Niemóller ogłosił a r tyku ł o powojennej 
sytuacji Niemiec. O to  fragment artyku łu: „Gazety ciągle obecnie donoszą
0 wzroście demokratycznej świadomości w Niemczech. Moim zdaniem 
relacjom takim przypisuje się zbyt wielkie znaczenie. Żadna z dzisiejszych 
part i i  poli tycznych nie cieszy się mocno ugruntowanym zaufaniem, i ani 
na wschodzie ani na zachodzie nie ma jakie jś stabilizacji myśli poli tycznej 
na dłuższy okres czasu. Duszy niemieckiej brak wewnętrznego zdrowia
1 zanim się je j  nie uleczy, wszelka inna pomoc, bez względu na to, jak  dobre 
by ły  je j  intencje, jest bezowocna.“  :— Na zdjęciu pastor Niemólle r prze

mawia do jeńców niemieckich w Angli i.

W OBOZIE DLA JEŃCÓW TEŻ JESZCZE...
„Jeśli nawet stłoczeni jesteśmy na najciaśniejszej przestrzeni ( „au f  engstem 

Raum“ )  — duch pruski żyje nadal. Zrozumiano? k
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(Dokończenie z n r 9)
Gdy minęła la la  W yżywienia się 

i rozpasania, g loryfikow ania pseu- 
dokultury —  do głoSu zaczęły do
chodzić pewne zespoły łudzi w  po
szczególnych piowiatach, ożywione 
w ie lk im  zapałem, natomiast w m i
zernie wyposażone środki.

Im ponujący ro z k w it wyższych 
uczelni we W roc ław iu , P o litechn ik i 
w  G liw icach, k tó re  pow sta ły  i roz
w ija ły  się b łyskaw iczn ie  dosłownie 
„z  niczego" w p łyn ą ł na tw orzenie 
się w  zasięgu ich oddziaływ ania 
specjalnej atm osfery ku ltu ra lne j. 
S to lica  Dolnego Śląska zaczyna 
odczuwać swóje posłannictw o du
chowe, n ie wahając się użyć tego 
szumnego określenia, Powstają ko 
ła  polonistów , lite rack ie , urządza
ne są w ieczory autorskie, cyk le  
w yk ła d ó w  ściśle naukowych i po
pularnych, koncerty  w ieczory mu
zyczne. Oddźw ięk społeczny duży. 
Gros tych osiągnięć obraca się w o
k ó ł personelu uniwersytetu. T rze 
ba podziw iać, skąd między troską 
o sale w ykładow e, o ratow anie  bo
gatych księgozbiorów, montowanie 
w szystkiego od nowa, ludziom  Star
cza zapału, inw encji i czasu do zaj
m owania się budową ku ltura lnego 
życia.

Podobne sygnały rozpoczęcia 
sta rtu  dochodzą ze Szczecina, Go
rzowa, Opola i Jeleniej Góry, Po
tem  coraz częściej i z coraz to 
mniejszych i • różnorodniejszych 
ośrodków. Oto jakiś Prądnik, Z ło 
tów , potem W ałbrzych czy S taro
gard. S iłą ine rc ji życie ku ltu ra lne  
daje znać o sobie, żąda swych 
praw .

Powstaje tea tr w  Jeleniej Górze. 
Zasięgiem obejmuje liczne inne o- 
środki dolnośląskie, K toś w  Szcze
cin ie kołacze o Wyższą uczelnię. 
W e W roc ław iu  D ra b ik ' montuje 
Operę, S y ry łło  o rk iestrę  symfo
niczną. Gdzieś pod Jelenią Górą 
osiada K oz ikow sk i, tam  znowuż 
Kowalscy, w  Szczecinie O strowski. 
W  Prądniku w ychodzi pismo. Go
rzów  zaczyna mieć tak ie  same am
bicje. „C z y te ln ik "  o tw iera  coraz to 
nowe filie . Coraz więcej lite ra tów , 
dz iennikarzy i naukowców zjeżdża 
choóna  k ró tko , choćby przelotem , 
na nadodrzańskie n iw y. Jakiś a r
cheolog rozkopuje ziemie, bada ru 
iny  w  Opolu, Ekspedycja naukow 
ców —  slaw istów  sygnalizuje ze 
Zgorzelca o rozpoczęciu badań nad 
ku ltu rą  s łow iańsko-łużycką po p ra 
w ym  brzegu Nisy, Do W roc ław ia  
jedzie z odczytem autorskim  M aria 
Dąbrowska. Zaraz potem zespół l i 
te rack i z Górnego Śląska.

Co dnia nowe jaskó łk i, nowe sy
gnały nowe dowody, jak i bujn e, 
samorzutnie, zagadnienia k u ltu ra l
nego zaczynają dopominać się o 
swoje prawa, jak krzew ią, zarym 
jeszcze nadejdzie jakaś ogólna de
cyzja czy odpowiedź.

Z marazmu, zasklepienia w ycho
dzą autochtoni. R eaktyw ują się z 
pow rotem  dawne ko ła  śpiewacze, 
amatorskie zespoły teatralne itn . 
K u ltu ra  ludowa wraca do swych 
form  organizacyjnych, by przez 
nie móc się wypowiedzieć na ze
w nątrz. Osiągają te form y poziom 
w ysoki, jak choćby zespół ,,W ó j
towa W ieś" na Śląsku Opolskim, 
jak chór i zespół tea tra lny na Z ie 
mi Lubuskiej.

R epatrianci po jak im  tak im  usta
b ilizow an iu  spraw doczesnego, ma
teria lnego żywota, wychodzą ze 
stanu absencji tłum nie  zapełniają 
sale teatralne, kinowe, masą w alą 
na przedstaw ienia amatorskie, ba, 
nawet na akademie, G łód wrażeń 
ku ltu ra lnych  staje się bowiem co
raz potężniejszy. Domy K u ltu ry  
zaczynają żyć, by naprawdę stać 
się ośrodkam i ku ltu ry . Nie ma m ia
steczka, gdzieby nie pow staw ała 
b ib lio teka . Ludzie zachłannie n ie 
raz rzucają się na książkę. Poczyt- 
ność pism wzrasta.

I znowu now iny. Tea tr T rzc iń 
skiego we W roc ław iu  w ystaw ia 
czwartą czy p ią tą  prem ierę. Zaraz 
także w ie lk i Zjazd K u ltu ry  nadaje

odpowiedni ton miastu. W  Jeleniej 
Górze zaczyna wychodzić m ie
sięcznik „Ś ląsk". W  Szczecinie dla 
loka lne j przeciww agi montuje się 
tygodn ik „Szczecin". Setki tea
trów  m łodzieżowych TUR-u, ZW M , 
i  innych, słabszych lub lepszych, 
staw ia pierwsze swe k ro k i.

Z nadchodzącym latem m ultum  
obozów harcerskich z programem 
ogniskowym. W ojsko też garnie się 
do p racy ku ltu ra lne j. W ieczory 
aktorskie , koncerty, recytacje, te 
a try  objazdowe, głoszą o sobie p la 
katam i.

To wszystko pozytyw y. Doniosłe 
i podniosłe. Sens głęboko leży w  
takcie  obudzenia ku ltura lnego 
m ieszkańców Ziem Zachodnich, do 
jest najlepszym dowodem s tab ili
zowania się Stosunków ogólnych. 
I  to jest sens tego okresu, okresu 
budzenia się żywej, zdrowej s iły  
społecznej Nadodrza, czego dowo
dem najlepszym w łaśnie ten ciąg 
ku życiu kultura lnem u. In ic ja tyw a 
wychodzi częstokroć od społeczeń-

miach zachodnich różnych grup 
ludnościowych, ca łkow ic ie  odm ien
nych psychicznie, o innym  podk ła 
dzie ku ltu row ym , innych tradycjach 
i perspektywach, odrębnym w re 
szcie temperamencie, Należało 
znaleźć pewne p ie rw ia s tk i wspól
ne, by na tym  podkładzie móc roz
począć celową akcję bez obawy 
tra fien ia  w  próżnię. Jak to już za
znaczyłem u wstępu, do tych p ie r
w ias tków  wspólnych zaliczyć na
leżałoby w  pierwszym  rzędzie h i
storię i religię. W spólna przeszłość 
i wspólna w iara, będące zresztą 
trzonem  psychicznej postawy i 
podłożem myślenia szerokich mas, 
zezwolą w  oparciu nie n iw elow ać 
pozostałe mniej istotne różnice na 
rzecz kon tynuac ji'w łaśn ie  tradyc ji 
h istorycznej i re lig ijne j.

Isto tą  pracy ku ltu ra lne j ną Z ie 
miach Odzyskanych jest jej dwu- 
wyrazowość —  iść musi ona rów no
legle wgląb i wszerz. Przeszłość 
ku ltu ra lna  tych terenów, ich boga
ty  dorobek na każdym polu tw ó r

Apel Sejmu do Rodaków zagranicą

Stańcie wespół z całym narodem
do w ielkiego d zie ła  odbudowy

Rodacy przebywający za granicami kra ju l 
Bracia i siostry! Po latach barbarzyńskiego pajazdu niemiec

kiego, po latach ofiarnej i zwycięskiej z nim walki, po trzech 
Bez mała latach owocnego wysiłku nad odbudową Ojczyzny — 
pierwszy Ustawodawczy Sejm Odrodzonej Demokratycznej Rze
czypospolitej Polskiej wzywa Was, Rodacy, do powrotu do 
kraju, ^

Dla wspólnego nam wszystkim dobra wzywamy Was, bracia 
i siostry, stańcie wespół z całym Narodem do wielkiego dzieła 
odbudowy. Jeden przed nami cel: szczęście Niepodległej Polski 
Demokratycznej, wzmocnienie Jej siły, pomnożenie Jej świet
ności. Cel ten pragniemy wspólnym wysiłkiem wszystkich Pola
ków osiągnąć.

stwa. N ie znaczy to, żeby państwo 
n ie rob iło  starań i to  dużych, w  
k ie runku  poddźwignięcia poziomu 
życia kultura lnego. T y lko  że pań
stwu brak jeszcze odpowiednich 
ka d r p racow n ików  ku ltu ra lnych .

Całość budzącego się życia w  
tym  okresie nosi znamię przypad
kowości, bezplanowości. W  jednej 
miejscowości, bywa, istn ie ją trzy  
tea try, gdzie indziej na dużej prze
strzeni w  k ilk u  poważniejszych c- 
środkach —  żadnego, Bo b rak tej 
sprężyny, k tó ra  by in ic jow ała, b rak 
ludzi k tó rzy  by w ło ży li serce i za
p a ł w organizowaniu tak ie j czy in- 
nćj p laców ki. Nie ma też w  tym  
okresie skrysta lizowanych środo
w isk, artystycznych, k tó re 'b y  na
daw ały w yraźny ton, a im p row i
zację u jm ow ały w  ogólne karby.

T rudno zresztą by łoby od razu 
o pełną planowość, B łąd nie w  jej 
braku, ale w  tym , źe do jej orga
nizowania przystępowano zbvt 
późno. I dlatógo w ie le  dobrej in i
c ja tyw y, w ie le  dobrych chęci zo
stało zmarnowanych. D latego na 
polu politycznym , spofecznym, go
spodarczym zrob iliśm y daleko w ię 
cej, dziedzmę k u ltu ry  zaś zapozna
w aliśm y ze szkodą d'a ca łokszta łtu  
pracy repolonizacyjnej. R epoloni- 
zacia bowiem wymaga równocze
snego w kładu  i równomiernego w  
każdej dziedzinie życia. Inaczej oo- 
wstaią lu k i, k tó re  szkodzą, a k tó re  
przezMlługo trudno jest potem w y 
pełn ić.

— o —

Późno zaczęte i rozw lekłe , d łu 
gie debaty nad zagadnieniem pra 
cy ku ltu ra lne j na zachodzie w re 
szcie zostały ukończone, Dużo tam 
było  p ro jek tów  i koncepcji, zaw ie
szonych w  próżni mgl;stych i ogól
n ikow ych; dało się jednak W tym  
w szystkim  w yw o łać i treść zdrową 
istotną, opartą o realny, trzeźw y 
sąd stanu rzeczywistego i is tn ie ją 
cych możliwości działania na p rzy
szłość.

Pierwszą zasadniczą trudnością 
jest fakt współżycia ze sobą »a zie

czości ludzkiego ducha, rew indy
kowanie zapackanej od góry nie
m iecką farbą polskości, koniecz
ność podjęcia nowych, badań i rea
sumpcja ich w yn ikó w  absorbować 
muszą um ysły głębokie, na wyso
kim  szczeblu rozbo ju  in te le k tu a l
nego. Prace te jednocześnie mają 
charakter p ilny , zaległości bow iem 
m inionych czasów nie pozwalają 
na zw łokę. Znów masa osiedleńcza 
przez okres okupacji w ytrącona z 
normalnego to ru  zainteresowań 
ku ltu ra lnych, n ie jednokrotn ie  w y 
paczona m oralnie i pojęciowo, nie 
zdyscyplinowana, potrzebuje gw a ł
tow nie straw y duchowej podanej 
w  najbardziej przystępnej form ie,

Nie będę tu rozw ija ł szerzej po
wyższych kw estii. Uwzględniłem  
je zresztą uprzednio już w  d łuż
szym szkicu, („S trażnica Zachod
n ia “  Katow ice, N r 6). Pragnąłbym 
natom iast pokrótce zanalizować 
stan ku ltu ra ln y  w  trzecim , obec
nym etapie.

Szczerze i  bezstronnie s tw ie r
dzić należy, źe od pewnego czasu 
w yraźnie w ychodzim y ze stadium 
bezplanowości, im prow izacji, O- 
czywiście, w  w ie lu  miejscach, „ in i
cja tyw a p ryw a tna “  indyw idualna, 
ma jeszcze najwięcej do pow iedze
nia. Na ogól jednak całpść dzia ła
nia Zaczęła rozw ijać "śię drogą 
pewnych sprecyzowanych koncen- 
cji. Tu trzeba z zadowoleniem pod
kreślić  fa k t spotkania się koncep
cji odgórnej, n ie jako urzędowej, ź 
in ic ja tyw ą  społeczną. Zadanie po
głębienia i upowszechnienia k u ltu 
ry  rozumiane jest obustronnie. . 
Różnice realizacyjne p rzy rzeczo
wym  podejściu mają skutek pozy
tyw ny, zezwalają bow iem w  po
równaniu w ybrać lepszą metodę 
od pro jektow anej uprzednio.

Zagadnienie ośw iaty zostało w  
dużej m ierze rozwiązane pozytyw 
nie. „ M ankam enty, w  typ ie  małej 
ilości szkoły w  poszczególnych re 
jonach, skandalicznie niskiego upo
sażenia nauczycieli itp , ureguluję w  
najbliższej przyszłości samo życie.

W iększe trudności nastąp iły  w
realizow aniu p lanów  upowszech
nienia ku ltu ry , Tu też wyszła na 

ja w  największa bolączka — brak 
odpowiednich kadr. Okres okupa
cji poczynił zbyt głębokie w y rw y  
w  sferach pracow n ików  społecz
nych, lite rack ich  czy aktorskich, 
tak, źe znalezienie zastępców roz
b ija  się nieraz ó ca łko w ity  ich 
brak. Gorzej jeszcze, gdy lu k i za
pe łn ia  się elementem w  ogóle nie 
fachowym albo szkolonym syste
mem przyspieszonym. W tedy zaro
zumiałość z ignorancją po tra fią  
wypaczyć najszlachetniejsze za
mierzenia.

Skutkiem  zaległości poprzednich 
okresów była  konieczność zastoso
wania pgspiechu, Czasem nie prze
szkodziło to osiągnięciu pewnego 
poziomu, częściej popełnia się zno
wu kardynalne, nazw ijm y to łagod
nie, om yłk i. W eźm y np, radio, S łu
szna myśl wzmocnienia zasięgu je 
go oddziaływania, w  praktyce  re- 
abzowana przez budowę tzw , ra 
d iow ęzłów  albo stacyj loka lnych, 
okazała się niewystarczającą w o
bec s iły  częstokroć zagłuszających 
je stacyj n iem ieckich. A lb o  teatr. 
Słynne dziś na Polskę e k w ilib ry - 
styczne p rze róbk i sztuk w  teatrze 
szczecińskim albo „sukcesy“  tea tru  
Jeleniogórskiego w  ubiegłym  ro 
ku ! (D yrekcja przeniesiona do 
W roc ław ia  radzi sobie teraz co
ko lw ie k  lepiej), Z Olsztyna do rb - 
jęcia teatru  przez nową D yrekcję 
też nadchodziły w ieści nie najwe
selsze.

Sukces natom iast odniosła zu
pe łn ie  akcja nad rozwojem i po
w s ta w a łe m  tow arzystw  śpiewa
czych. U jęte w  karby organizacyj
ne, Stanowią w  tej chw ili jeden 
z najpoważniejszych czynników  
tak  repolonizacyjnych jak  i  roz
ryw kow ych.

K o lportaż prasy nieco się po 
p ra w ił, natom iast po okresie, no
tabene bardzo k ró tk im , rozsądnej 
p o lity k i w  odniesieniu do potrzeb 
pism na poziomie, spełniających 
swą rolę, przyszedł zhów czas lan
sowania przeróżnych szmir w  ro 
dzaju „C o tydzień pow ieść“ , 
„Ś w ia t przygód”  itd . Pisma tego 
typu dostanie się na czas i wszę
dzie, ale znaleźć tygodn ik lite ra c 
k i jest już na dalszych przestrze
niach zachodnich o w iele trudnie j. 
Zresztą, nie b rak tym  pierwszym  
funduszy, ale pe riodyk i specjalne 
potrzebne na Zachodzie, muszą się 
liczyć z każdym groszem i ograni
czać z tych rac ji swe możliwości, 

Dużo znów zam iarów i p ro je k 
tó w  rozw iewa się w  próżni. G łoś
ny b y ł swego czasu, ponoć zresztą 
zatw ierdzony p i - - z  w ładze, n ro- 
je k t osiedlania na Zachodzie l ite 
ra tów  polskich z zapewnieniem im 
w arunków  bytu. Na pro jekcie  Się 
skończyło a k ilk o ro  naiwnych a l
bo pozostało na własną rękę i  trwał 
uparcie na posterunku, albo w  ogó
le rozczarowało się do w szelkich 
zachodnio-ku ltura lnych poczynań.

M inusów  jest w ie le. A le  osią
gnięcia okresu obecnego są w i
doczne. Coraz szersze masy w cią
gane są w  obrębie oddziaływania 
kultura lnego, że same zaczynają 
w  nim  brać żywszy udział, że zni
ka podział dzie ln icowo-regionalny 
na miejsce ogólnopolskiej w spól
no ty  narodowej na Ziemiach Od
zyskanych. Że zn iknę ły  p raw ie  zu
pe łn ie  grupy kom ediantów  ze 
szmirą pornograficzną, harcujące 
jeszcze do niedawna od miasteczka 
do miasteczka. Że nie ma już p ra 
w ie  ośrodków, pom iniętych od
działywaniem  ku ltu ra lnym . Że 
wreszcie akcja koordynow ania 
wszelkich poczynań w  tej dziedzi
nie posuwa się coraz bardziej.

Trzeba mierzyć, źe bieżący rok  
przyniesie nam jeszcze obfitszy 
plon.

Dziś w  każdym razie nie trzeba 
już ani odrobiny blagi, choćby z 
nadziei na lepszą przyszłość p ły 
nącej, Jest to  już bow iem -o w iele, 
w ie le  lepiej.

Hótatki
ZJAZD NIEM COZNAW CZY  

W  POZNANIU
W  Poznaniu odbył się Zjazd N iem 

coznawczy, zwołany przez Studium 
Niemcoznawcze przy Instytucie  Za
chodnim przy w spó łin ic ja tyw ie  Za
chodniej Agencji Prasowej i  Polskie
go Związku Zachodniego. W spół
uczestnikami Zjazdu b y li m .i. delegaci 
Instytu tów  Bałtyckiego i  Śląskiego.

Z ramienia PZZ w  Z jeździ* w z ię li 
udział: dr Pilichowski, adw. Nikische, 
mgr Serwański, red. Danielewski 1 ref. 
pras. Naganowski.

Zjazd zakończono następującymi 
wnioskami:

1. Zjazd stwierdza celowość prze
prowadzonych naukowych badań 
niemcoznawczych i niezbędną ko
nieczność systematycznej Ich kon ty
nuacji.

2. Uczestnicy Zjazdu wyrażają prze
konanie, że rezu lta ty dyskusyj po
służą Studium Niemcoznawczemu 
przy Instytucie Zachodnim do rozw i
nięcia problem atyki niemcoznawczej 
i do dalszego skoordynowania i  skon
centrowania prac na tym  odcinSu.

3. Zjazd Wyraża przekonanie, że 
podobnie jak  dotychczasowe nauko
we badania Studium, także obecne 
w y n ik i prac Zjazdu i Studium po
służą Rządowi R. P. jako m ateriał do 
wszechstronnej analizy problemów 
niem ieckich i  do podejmowania sku
tecznych decyzji.

4. Zjazd wyraża przekonanie, że 
Studium powinno stworzyć naukowy 
punkt badawczy w  Niemczech.

5. Uczestnicy Zjazdu wyrażają ży
czenie, aby w  stosownym czasie 
zwołana została ponowna konferen- 
cja, kładąca nacisk na aktualne pro
blemy niemcoznawcze.

S.A. NA  POMORZU UZNANE ZA 
ORGANIZACJĘ ZBRODNICZĄ

■Przed sądem okręgowym w  Toruniu 
toczyła się sprawa przeciw Niem cowi 
Utkemu z ^Torunia, k tó ry  w ró c ił Z 
Rzeszy, zos*tał zatrzymany przez U. B. 
na punkcie granicznym i  odstawiony 
do dyspozycji prokuratury. U tke nie 
m ówi ani słowa po polsku, toteż na 
rozprawie b y ł obecny tłumffez urzę
dowy, Utke przyznał się, że w  okresie 
okupacji na Pomorzu należał do S. A.

Na rozprawie dnia 22 lutego br. 
przesłuchano w  charakterze biegłego 
prezesa obwodu toruńskiego Polskego 
Związku Zachodniego Emila Ogłozę, 
k tó ry  zapoznał sąd z metodami pracy 
S. A. na Pomorzu. B iegły stw ierdził, 
że np. w r. 1940 organizacja S. A, na 
Pomorzu liczy ła  13.000 członków, by
ła główną przybudówką pa rtii NSDAP, 
używaną do w a lk i z polskością. Przy 
wzmocnieniu służby po licy jne j w te 
renie, do czego często brano SA 
manów, dopuszczali się oni szeregu 
rabunków, ekscesów i  nadużyć w 
stosunku do ludności po lskie j, asy 
stówali w ie lokro tn ie  przy wysiedla
niu Polaków itp. W  Toruniu za rze
komą obrazę pewnego SA-mańa roz
strzelano 6 zakładników polskich w 
1939 r. SA. Ubezpieczała poza tym 
uroczystości, zgromadzenia i  pochody 
niem ieckie w charakterze bojówek 
party jnych. Podczas jednej tak ie j 
manifestacji po przemówieniu gaulei- 
tera Forstera na W inn icy  w  Toruniu, 
w yruszył pochód Niemców głównym i 
u licam i miasta. W  paradzie niesiono 
sztandary partyjne. Ponieważ ludność 
polska nie zdejmowała nakrycia g ło
w y przed sztandarami niem ieckim i, 
idący po bokach pochodu SA-mani 
napadli na nią, bijąc do krW i w ie lu 
Polaków,

Nadużycia SA usta ły z chwilą, k ie 
dy ostrze prześladowań niem ieckich 
zostało rozbrojone przez wpisanie 
Polaków na Niem. Listę Narodową. 
Od tej Chwili datuje się jednak nie
mniej szkodliwa dla polskości dzia
łalność SA, m ianowicie wciąganie 
Polaków pod przymusem do tzw. 
SA-Wehrmannschaft, gdzie chciano 
ich nie ty lko  w ykształcić na powolny 
żer armatni dla Niemiec, ale zgodnie 
z wskazówkami Forstera i  pa rtii 
NSDAP, chciano im  wydrzeć duszę 
polską. Działalność SA była  w  każ
dym razié szkodliwa dla państwa po l
skiego i obliczona na interes państwa 
niemieckiego.

Sąd po naradzie w yg łos ił Wyrok 
skazujący Utkę za przynależność do 
SA, na 3 lata więzienia. Najniższy 
wym iar kary  zastosowano ze wzglądu 
na n is k i’ stopień in te ligenc ji oskarżo
nego i  fakt, że nie udowodniono mu 
specjalnego znęcania się nad Polaka
mi. W yrok ten jest pierwszym tego 
rodzaju na terenie Pomorza, jest więc 
ważny ze względu na Swój charakter 
precedensu dla innych podobnych 
spraw.

Należy podnieść, że organizacja SA 
w  procesie norymberskim nie została 
uznana za zbrodniczą, w yrok  sądu 
polskiego jest więc tym  bardziej zna
mienny.



Nr 10 POL S KA Z A C H O D N I A Str. 3

Niema kompromisu w sprawie granie
W  Sejmie o polskiej polityce zagranicznej

Przed zamknięciem sesji Sejmu 
Ustawodawczego zabrał głos poseł 
O skar Lange, p rzedstaw icie l Pol
sk i w  Organizacji N arodów Zjedno
czonych, poruszając zagadnienia 
po lsk ie j p o lity k i zagranicznej.

Zasadniczym celem polityki za
granicznej —  powiedział poseł pro- 
iesor Oskar Lange —  jest utrzyma
nie niepodległego bytu narodu pol
skiego, Jest to uwarunkowane u- 
trzymaniem pokoju i dlatego pierw
szym założeniem naszej polityki 
Zagranicznej musi być polityka po
koju. Liczba tych, którzy oczekują 
dobra Polski od nowego konfliktu  
międzynarodowego topnieje z dnia 
na dzień i przytłaczająca większość 
narodu wie, że przyszłość i nie
podległość kraju uwarunkowana 
jest utrzymaniem pokoju powszech
nego.

Prowadząc politykę pokoju mu
simy jednak wciąż pamiętać o nie
bezpieczeństwie agresji niemiec
kiej. I  dlatego nasza polityka za
graniczna musi zmierzać d o  z a 
b e z p i e c z e n i a  P o l s k i  i 
ś w i a t a  p r z e d  t a k ą  a g r e 
s j ą .  Z wielkim niepokojem ob
serwujemy odradzanie się w róż
nych krajach i środowiskach no
wych tendencji proniemieckich, 
które chciały by odbudować silne 
militarnie Niemcy.

Politykę zabezpieczenia się przed 
ponowną agresją niemiecką w du
żym stopniu ułatwia potężne na
rzędzie, którego Polska nie posia
dała dawniej, a zwłaszcza w roku 
1939. J e s t  t o  n a s z  p o l i 
t y c z n y  s o j u s z  z e  Z w i ą z 
k i e m  R a d z i e c k i m .  W  ten 
sposób możemy być spokojni, że 
tragiczne dni wrześniowe 1939 r. 
więcej się nie powtórzą.

Chcemy współpracować politycz
nie i gospodarczo z całym światem. 
Z wielkim zadowoleniem przyj
mujemy akcję Rządu w kierunku 
odnowienia, przystosowania do no
wych warunków i pogłębienia so
juszu z Francją. Chcemy również 
kontynuowania naszego sojuszu z 
W . Brytanią oraz historycznej przy
jaźni ze Stanami Zjednoczonymi. 
Mamy nadzieję, że ręka, którą wy
ciągamy dziś na Zachód, będzie 
przyjęta. Ręka ta 'b y ła  w ciągu o- 
statnich dwóch lat niejednokrotnie 
odtrącana —  nie z naszej jednak 
winy. Pewne koła liczyły na to, że 
taką lub inną akcją mogą wpływać 
na naszą politykę wewnętrzną. Na
dzieje te okazały się płonne. Sta
bilizacja wewnętrzna, jaką osią
gnęliśmy, nłatwi nam niewątpliwie 
współpracę z całym światem i na
leży wierzyć, że nasza ręka współ
pracy, jaką wyciągamy, nie bndzie 
odtrącana. Nie bidzie też odtrą
cona dlatego, że Polska odgrywa

dziś w Europie rolę zbyt poważną, 
aby jej przyjaźń można było lekko
myślnie odrzucać.

Ze sprawą zabezpieczenia się 
przed agresją niemiecką wiąże się 
kwestia naszych granic zachodnich. 
Oczekujemy tu od Rządu stanowi
ska twardego, a nawet, jeśli po
trzeba, bezwzględnego. W  te j  
k w e s t i i  n i e  b y ł o  i n i e  b ę d z i e  
k o mp r o mi s u .

Popierając żądania zachodnich 
sąsiadów Niemiec, zwłaszcza Fran-

Szczytne hasła repolontzacji 
Ziem Odzyskanych nié 2Cśtańą w  
pe łn i wcielone praktyczn ie  w  ży
cie do czasu przeprowadzenia sku
tecznej akcji odnięmczenia życia 
materialnego i duchowego tych te 
renów.

P rzysłow iow y dla mentalności 
po lskie j „s łom iany ogień" należy 
do tych p rzyw ar narodowych, k tó 
re w  skutkach okazują Się często
k roć  niewspółm iern ie do tk liw e  i 
p rzykre  w  p roporc ji do wymagane
go w k ładu  pracy, inwencji i w ys ił
ku, przedsięwziętych na czas i kon
sekwentnie przeprowadzonych do 
końca.

Zagadnienie w a lk i z niemczyzną 
n ie sprowadza Się do problemu je
dynie wysiedlenia Niemców, co w  
zasadniczym procencie zostało już. 
przeprowadzone. Należy tu  też 
w a lka  z k lim atem  duchowym nie- 
m ieckości, jak i jeszcze częstokroć 
na różnych odcinkach życia Nad- 
odrza daje się odczuwać.

Jest to problem  istotny, domaga
jący się dziś nie ty le  rozw iązania 
ile  wykończenia. Stanęliśmy tu bo-

cji, oczekujemy od nich pełnego 
poparcia naszych żądań i  naszego 
stanowiska w  sprawie granic za
chodnich Polski. K w e s t a  Z i e m  
O d z y s k a n y c h  l e ż y  w i n t e r e 
s i e  c a ł e g o  ś w i a t a  n i e  t y l k o  
d l a t e g o ,  że u n i e m o ż l i w i a  p o 
n o w n ą  a g r e s j ę  n i e m i e c k ą ,  
a l e  i d l a t e g o ,  że p r z y c z y n i a  
s i ę  do  l i k w i d a c j i  s p o ł e c z 
n y c h  p o d s t a w  i m p e r i a l i z m u  
n i e m i e c k i e g o ,  do  l i k w i d a c j i

w iem  na pó łm etku  i w  częstych 
wypadkach myśl o dalszej trasie 
pozostałej do przebycia, stała się 
obcą, niepotrzebną. Problemy zaś 
niewykończone konsekwentnie ma
ją to do siebie, że zamiast p rzy
nieść w yn ik  pozytyw ny, z biegiem 
czasu zezwalają na narastanie w a r
tości ujemnych.

To niebezpieczeństwo w yłan ia  
się dziś na froncie w a lk i z pozosta
łościam i niemczyzny. Obserwacja 
życia Nadodrza każe zająć w  tej 
sprawie wyraźne Stanowisko i w  
zw iązku z tendencją rozrostu od
dzia ływ ania k lim a tu  psychicznego 
niem ieckiego na pewnych odcin
kach, utrzym anie zaś szkodliwego 
status quo na innych, uintensyw 
n ić dogasający słomiany ogień 
przćz dodanie doń pełnow artościo
wego paliwa. W  tym  w ypadku bę
dzie nim zdrowy rozsądek po litycz
ny i zdolność przew idyw ania ujem
nych skutków  na przyszłość, w y 
pływających Z niezdecydowanej 
postaw y dnia dzisiejszego.

Z bezpośrednich obserwacji w ła 
snych jak  też op in ii ludzi związa-

k ł a s y  j u n k i e r s k i e j  o r a *  c i ę ż 
k i e g o  p r z e m y s ł u  n i e m i e c 
k i e g o ,

M ów iąc o przemianach społecz
nych, jakie  zaszły w  środkowej i 
wschodniej Europie, poseł Lange 
stw ierdza, że ciężar gatunkow y w 
Europie, w  k tó re j dawniej centrum 
gospodarczym i po litycznym  by ły  
N iem cy —  przesunął się obecnie 
na Wschód. Konsekwencją tego 
musi być dążenie do wzmocnienia 
rozw oju te j części Europy, co w y -

nych z terenam i np. części prze
m ysłowych Śląska Opolskiego, 
można wysnuć niepokojące skon
statowanie, że przed k ilk u  miesią
cami w yp len iony stamtąd praw ie 
zupełnie język n iem iecki —  rozpo
wszechnia się dziś znowuź coraz 
bardziej. Stan Ita je  się absurdalny 
do tego stopnia, że np. na n iek tó 
rych przedmieściach G liw ic  w  go
dzinach w ieczornych na u licy  p ra 
w ie  wcale nie słyszy się języka... 
polskiego. Od dziecka do starców 
ludność używa tam  przeważnie 
niemieckiego.

Na pozór n iewytłum aczalne, n ie 
pokojące to zjawisko trzeba zana
lizować. A  w ięc k to  mówi językiem  
niem ieckim  i dlaczego?

W  ramach akcji w eryfikacyjne j, 
bardzo częstokroć trudnej i skom
p likow anej pow staw ały do rozw ią
zania dylem aty tego rodzaju jak:

a) przy pochodzeniu polskim  — 
słaba znajomość języka ojczy
stego,

b) w  małżeństwach mieszanych 
narodowościowo —  jedna ze

m a g a  ś c i s ł e j  w s p ó ł p r a c y  
P o l s k i  z n a r o d a m i  s ł o w i a ń 
s k i m i .

W  zakończeniu mówca oświad
cza, że przedstawione zasady są 
nie ty lk o  stanowiskiem PPS, ale 
stanow iskiem  całego Sejmu. M o
gą być pewne różnice na tem at po
l i t y k i  wewnętrznej i  jest to  nor
malne, ale n a r ó d  p o l s k i  j e s t  
j e d e n  i  z j e d n o c z y  s i ę  n ie 
w ą t p l i w i e  w  d z i e l e  b u d o w y  
s i l n e j ,  n i e p o d l e g ł e j  P o l s k i .

stron słabo albo zupełnie nie 
w ładająca jęz, polskim. 

Zarówno w  pierwszym w ypadku 
decydowało pochodzenie, jak  w  
drugim  chęć pozostania strony nie
m ieckiej z rodziną w  Polsce przy 
jednoczesnym zobowiązaniu się do 
lojalności, Poza tym  szczególnie 
w ie le  było w ypadków  pozostawie
nia w  Polsce wdów — pochodzenia 
niem ieckiego po mężach — Pola
kach, a obarczonych licznym  po
tomstwem. Dodać jeszcze trzeba 
zdarzające się czasem w ypadki 
m ylnej decyzji kom isji w e ry fika 
cyjnych, wprowadzonych w  błąd 
przez osobników, podszywających 
się ty lk o  pod narodowość polską. 
W ypadk i takich decyzyj tra fia ły  się 
szczególnie w  początkowym  okre 
sie akcji w eryfikacyjne j, gdy apa
ra t ko n tro li społecznej nie by ł je
szcze rozbudowany zbyt silnie.

W  oparciu o powyższe stw ierdzić 
należy, że pewna część ludności 
zw eryfikow anej bieglej w łada n ie
m ieckim  aniżeli polskim . Jak rów 
nież, że bez zastosowania presji 
moralnej a naw et przymusu p raw 
nego, ludność ta używać będzie 
naw et publicznie języka niemiec
kiego.

D opóki is tn ia ły  obawy ̂ zastoso
w ania przez władze i czynnik spo
łeczny takich czy innych form  re
presyjnych, sytuacja odnośnie spra
w y  publicznego używania języka 
niem ieckiego przedstaw iała się za
dowalająco. Gdy p rak tyka  codzien
na w ykazała  zasadniczo bezpod
stawność podobnych obaw, gdy 
PZZ ingerujący w  tych sprawach 
ńie znalazł pełnego poparcia w  fo r
mie wydania regulujących kwestię 
przepisów prawnych, język nie- 

' m iecki rozprzestrzenił się na ulice. 
Gorzej sytuacja przedstawia się 

jeszcze na terenach n iektórych 
w arsztatów  pracy, szczególnie p ry 
watnych, a czasem nawet państw o
wych czy samorządowych. N ie jest 

(Dokończenie na stronie 5-tej)

Wydawanie alitów nadania na gospodarstwa rolne
Dnia 9 marca 1947 r. na całym obszarze Ziem Odzyskanych i b. W . M. Gdańska rozpocznie się zgo

dnie z zarządzeniem Ministra Ziem Odzyskanych akcja wydawania osadnikom aktów nadania na go
spodarstwa rolne. Data ta zamyka jednocześnie dotychczasowy okres tymczasowości w zakresie stosun
ków własnościowych na Ziemiach Odzyskanych, powodując wiele doniosłych przemian.

■. A .
Od chwili otrzymania aktu nadania osadnik, będący dotąd tylko użytkownikiem gospodarstwa, staje 

się jego faktycznym i prawnym właścicielem. Fakt ten przyczyni się także —  i to w stopniu decydu
jącym —  do utrwalenia i rozbudowania polskości na obszarze Ziem Odzyskanych, do zagospodarowania 
tych ziem, do wzrostu zaufania ich obywateli do władz państwowych oraz do szybkiego wyrównania 
różnic między ziemiami „starymi“ a „odzyskanymi“ w zakresie stosunków własnościowych.

• Aby podkreślić przełomowość dnia 9 marca 1947 r. wspomniane wyżej zarządzenie ustala, iż wyda
nie pierwszych aktów nadania odbędzie się jednego dnia we wszystkich -powiatach Ziem Odzyskanych 
w sposób uroczysty z udziałem przedstawicieli władz państwowych i samorządowych, partii politycz
nych, organizacyj społecznych i wojska. W  poszczególnych wypadkach przewidziany jest również udział 
przedstawicieli władz centralnych, w szczególności Ministerstwa Ziem Odzyskanych.

t r a d y c j i  P r u s ,  do  l i k w i d a c j i

Nie stawać na półmetku
Wzywamy do wałki z pozostałościami niemczyzny

R o z d z i a ł  V.
Troska coraz głębsze rzeźbiła bruzdy na czole Marcina. 

Tyle jeszcze ziemi leży odłogiem, tyle roli niewykorzysta
ne, nieobsiane.

Jesienią Albers jeszcze bardzo starannie obsiał oziminy, 
na wiosnę podsypał im sztucznych nawozów, toteż zboże 
stało jak las, mocne, równe, czyste. Zasiane w matcu jarki 
również wyglądały nie najgorzej. Ale lukę w gospodar
stwie stanowiły okopowizny. Hanka zdobyła się na nie
ludzki prawie wysiłek, poza normalną gospodarska pracą 
znajdując czas i siły na obsadzenie hektarowego prawie 
pola ziemniakami. Ale co to znaczy w takim gospodar
stwie.

Marcin rozglądał się po swoim polu. Przygotowane do 
wiosennego siewu, a nie\yyzyskane, zazieleniło się perzem 
t zielskiem, zakwitło wszystkimi kolorami kwiatów — 
malowniczo, ale nieużytecznie.

— Na tym płachcie przy łączce trzeba by posiać koni
czynę, tam można by łubin. Ale pod laskiem nic innego, 
tylko trzeba sadzić kartofle. Późno, bo późno, ale cóż na 
to poradzić!

Wolnym krokiem wraca Marcin do domu. W głowie 
układa Się ciężka, ważna decyzja.

Ziemia czeka.
Marcin wszedł do stajni. Odwiązał gniadego od żłobu 

I wyprowadził go na podwórze. Koń sz.edł, lekko utykając. 
Marcin zdjął kompres i starannie oglądał obolałą nogę. 
Oniady stał spokojnie, tylko dreszcz przebiegł mu po całej 
skórze, gdy gospodarz dotykał bolesnego miejsca.

Z Izby wyszedł Stefan. Przeciągnął się, wystawiając na 
słońce wyspane, wypoczęte ciało.

— Co?! Oglądasz swojego cuganta? — zawołał żarto
bliwie dó Marcina. — I jakże? Będą z niego ludzie?

Marcin poskrobał się po Czuprynie.
— Ooić się goi, Za tydzień śladu nie będzie. Ale dla 

mnie każda godzina jest droga. Orać trzeba, kartofle sa
dzić, buraki, koniczynę siać...

— Musisz poczekać, aż koń wyzdrowieje — filozoficznie 
orzekł Stefan. — Przecież sam nie zaprzęgniesz się do 
pługa!

Marcin wyprostował Się rta całą wysokość, rozprostował 
mocne, jak dębowe konary, ramiona.

— Jeśli mus... — mruknął.
— Co?! Sam chcesz orać, ciągnąć pług?! — z wesołym 

niedowierzaniem wykrzyknął Stefan.
— Czy ty potrafisz poprowadzić pług? pytaniem odpo

wiedział Marcin na pytanie.

— Czemu nie! Chłopakiem małym byłem, gdy jeździłem 
do wujka na wieś. Uczyłem się wtedy orać i szło mi wcale 
zgrabnie — pochwalił się Stefan.

— To musimy spróbować — oświadczył Ma, .in sta
nowczo. — Póki gniady nie wydobrzeje, musimy bez niego 
dąć radę. Ty poprowadzisz, a ja pociągnę ptug. Chyba, 
że nie chcesz? Bo może myślisz wędrować dalej do kraju.

— Eh! — machnął ręką Stefan. — Parę dni póź, czy 
wcześniej, to mnie nie zbawi. Nikt tam za mną nie tęskni. 
Tylko boję się, że zerwiesz się, siły zmarnujesz... Czy to 
warto? Nie lepiej poczekać?

— Ziemia nie może czekać. Robić trzeba już, zaraz! 
— upiera! się Marcin.

Wyciągnęli mały wózek, wrzucili nań pług, postronki 
i pociągnęli w pole.

Stefan patrzył z niepewnym uśmiechem, jak Marcin 
mierzy! i mocował postronki do pługa. Jeszcze wydawało 
mu się to niemożliwe i nierealne.

Ale Marcin zarzucił sobie postronki na piersi i na ra
miona, stanął na skraju pola i skomenderował mocno:

— Bierz pług!
Stefan posłuchał rozkazu. Chwycił rączki pługa i skie

rował lemiesz ku ziemi. Marcin oparł się mocno ma nogach, 
naprężyły się postronki. Błyszczące ostrze powoli wryło 
się w ziemię. Pochylony naprzód, z napiętymi muskularni, 
Marcin mocował się z pługiem. Mocno wbijając nogi 
w ziemię, postąpM kilka kroków. Powoli posunął się pług, 
krając i odwijając świeżą, czarniawą skibę.

— Poszło! — wykrzyknął Stefan.
(Ciąg dalszy nastąpi)
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K arta  z  d z ie jó w  Pom orza Zachodniego

Spór o zamek graniczny Drahim
rostą w  Drahimiu, a niem ieckim i raub- teuffel z Popielewa (Poplow). Oprócz 
riteram i z oko lic Drawska, jak  v. Golz tego miasta i ludność tej ziemi, nie- 
z Heinrichsdorfu, v. Borcke ze Zło- zadowolone z twardych rządów krzy-
cieńca (Falkenburga) i  Gerd v. Man- żackich, burzyły się często, tym bar-

Wspomnienia i . . .  księgi mazurskie

W  pobliżu źródeł rzeki Drawy na 
Pomorzu Zachodnim leży n iew ielk ie 
miasteczko powiatowe Drawsk (Draw
sko). W  czasach panowania niemiec- 
k ie ga  nosiło -nazwą Dramburg. Poza 
średniowiecznym kościołem w stylu 
gotyckim  z pocz. X V  w., pięknym  
niegdyś parkiem oraz kilkom a repre
zentacyjnym i gmachami, z budynkiem 
starostwa na czele — niczym się nie 
wyróżnia, a zawierucha wojenna za
m ieniła w  ru iny  duży obszar miasta.

Bardziej interesujące są za to za
mierzchłe dzieje Drawska, zwłaszcza 
w  okresie X IV  i X V  w. Drawsk leżał 
od początku swego istnienia jako 
miasto, tzn. od r. 1297, na półn.- 
wschodnim krańcu klina, wbitego 
przez Brąndenburczyków na pograni
czu ziem Pomorzą Zachodniego, W ie l
kopolski, tzw. później Nowej M archii, 
k tórą w r. 1402 cesarz Zygmunt Lu
ksemburski sprzedał Zakonowi nie
mieckiemu.

Kilkanaście zaledwie kilom etrów  na 
wschód od miasta leżały już granice 
Królestwa Polskiego oraz polskie zam
k i graniczne Drahim i Czaplinek, w  r. 
1286 darowane przez ks. Przemysła
wa Zakonowi Templariuszy, później 
jako lenno przejęte przez Johannitów 
w  r. 1345 a od r. 1407 w walkach z 
Zakonem niem ieckim  obsadzone przez 
polską załogę. Zanim przejdę do op i
sania wydarzeń dotyczących na jc ie
kawszego może epizodu z przeszłości 
Drawska, nie od rzeczy będzie po
krótce zapoznać się z sytuacją p o li
tyczną, jaka się . w ytw orzy ła  tu  w 
pierwszej połow ie w ieku XV-go. W  
stronę Nowej M archii, bacznie w tedy 
pa trzy ły  prócz Krzyżaków, ryw a lizu 
jące z n im i -o w p ływ y  na książąt za
chodnio-pomorskich, Brandenburgia 
oraz Polska, dla k tóre j Nowa Marchia 
była  pomostem do ujścia Odry.

Jeszcze ostatni Piastowie utrzym u
ją  ścisłe i poparte,w ielom a sojuszami 
i  związkami stosunki z książętami Po
morza Zachodniego. W  r. 1390 ks. 
W arcis ław  V II  składa hołd kró low i 
Jagielle w  Pyzdrach, za co w 5 lat 
później ginie z rąk Niemca, nasłane
go przez Krzyżaków. W  odpowiedzi 
na to w  r. 1395 brat zabitego ks. Bo
gusław V II I  oraz ks. Swiętobór I I I  . 
szczeciński zawierają w Sandomierzu 
ścisły sojusz z królem  polskim. Gdy 
w  r. 1402 (aż do r. 1455) Nowa M ar
chia dostaje się Krzyżakom, k ró l W ła 
dysław czym prędzej zholdowuie sta
rą posiadłość Kazimierza W ielkiego, 
pograniczny gród Drezdenko (Drżeń). 
O to właśnie Drezdenko potknął się 
Zakon, .gdy bezprawnie ' a prowoka
cy jn ie  w yku p ił je  z rąk hołdowników 
Polski, rycerzy v. Ostenów w  r. 1408 
—  w  dwa lata później, na polach 
Grunwaldu runęła w  proch niezmie
rzona potęga i pycha krzyżacka.

8 sierpnia 1411 M archię Branden
burską obejmuje pierwszy Hohenzol
lern, burgrabia Norymbergi Fryde
ry k  —  zgłaszając wzorem swych po
przedników pretensje do zwierzchnic
twa nad książętami Pomorza Zachod
niego. W  zaciekłej walce ż germań
ską zachłannością — książęta tracą po 
klęsce pod W ęgryujściem (Anger- 
münde) w  r. 1420 na. rzecz Branden
burg ii ziemię wkrzańską.

Fakt ten powoduje czasowy zwrot 
w  po lityce polskiej, bo już rok 1421 
przynosi przymierze polsko-branden- 
burslde przeciw Zakonowi, oparte na 
umownym związku małżeńskim syna 
Fryderyka z królewską jedynaczką 
Jadwigą.

Pod brzemieniem tych wypadków 
osamotniony po lityczn ie w. mistrz 
krzyżacki Kiichm eister ustępuje, a na
stępca jego Paweł, Russdorf w  obliczu 
upływającego term inu rozejmu z Pol
ską z końcem czerwca 1422, znalazł 
się w  nielada opresji, gdy w tymże 
samym czasie niesforni mieszczanie 
Drawska samowolnym napadem opa
nowują po lski zamek graniczny Dra
him, o czym już  niżej.

Chcę zaznaczyć, że w iele z poniż
szych faktów  historycznych D oda ję  za 
n ie jak im  p. Fryderykiem  W ilh . Sei- 
bach'em, lektorem  z Berlina, a auto
rem opowiadania pt. ,,Die Draheimer 
Fehde" — Zatarg o Drahim. H istoria 
tego zatargu, jest zawsze najszerzej 
omawiana we wszystkich niem ieckich
kronikach miasta Drawska.

•
W  drugiej połow ie czerwca 1422, 

trze j obywatele Drawska, tkacze m ie j
scy: Jan Jesper, Fryd. Koch i  Otto 
Rockow, wracający z p ie lgrzym ki do 
Poznania, zostali uw ięzieni w  zamku 
w  Drahim iu przez dowódcę załogi 
zamkowej Dobka. Jesperowi udało 
się umknąć i  zanieść ' wieść o tym 
swym oburzonym ziomkom. Mało te
go, k ilk a  dni później rycerz W edig 
v. Wedel, wraz ze swymi knechtami 
został również napadnięty. Przez całe 
niemal pół w ieku panowania Krzyża
ków  w  Nowej M arch ii nie ustawały 
graniczne zatargi między polskim sta-

„ Wiesz ty bracie, co to mowa, 
co len wyraz w śobie chowa? 
Skarb to nieoszacowany, 
od samego Boga dany.
Skarb ten kochać, pielęgnować 
i  potomkom go przechować 
Obowiązkiem jest każdego, 
który kocha Boga swego..."

Jan Liszewski 
ludowy poeta mazurski

W roku Pańskim 1934, gdzieś 
pod wieczór pewnego dnia le tn ie
go zatrzymałem się w mało powab
nym mieście Rypinie. Coś ,,nawa
l i ł  o“  w motorze.' Szofer nie byt za
chwycony, bo m iało się na burzę. 
Ciężkie czarne chmury w is ia ły  n i
sko nad dachami.

Przechodziłem właśnie koło k i l 
ku małych sklepików, gdy zaczęły 
padać pierwsze duże krople. Nie 
było rady  —  musiałem poprosić 
starego żydowskiego kupca o go
ścinę, chcąc przeczekać najgorsze. 
P rzyję to  mnie bardzo uprzejmie. 
Gospodarz zamierzał m i sprzedać 
przynajm nie j połowę swych towa
rów, których wachlarz by ł stanow
czo większy niż u B raci Jab łkow - 
skich w Warszawie, nie mówiąc 
już  o Kafam ajskim  w Poznaniu. 
Muszę się przyznać, że prowoko
wałem go nieco do wyciągania co
raz to innych materiałów.

Cały ten nędzny przepych oświe
tlony karbidową jasnością błyska
wic, m ia ł n iew ątp liw y urok. Prze
suwając wreszcie w ,,dzia le" anty
ków  k ilk a  siedmioramiennych 
świeczników, czcigodny m ój * go
spodarz odsłon ił na chw ilę gruby, 
w skórę op rau ity  tom. Poprosi
łem, by m i go pokazał. U czyn ił to 
z gestem lekceważenia, złagodzo
nym widocznie myślą, że skoro 
k lien t czymś się zainteresował, to 
przedm iot ten — choćby najm nie j 
wartościowy  — musi mieć jakieś  
znaczenie.

Otwieram okładkę i  patrzę: ,.B i
b lia  to jest wszystko Pismo Świę
te..." na dole „K ró lew iec  1738“ . 
Autentyczny druk mazurski, esy 
flo resy „krakowskiego sz ry ftu "  
( fra k tu ry ). Ręka mi nieco zadrża
ła, ale ponieważ piorun uderzył 
właśnie gdzieś opodal czcigod
ny patriarcha przypuszczał na- 
pewno, że to dlatego. Opanowaw
szy pierwsze wzruszenie —  byłem  
wówczas początkującym b ib lio fi
lem  —  zapytałem od niechcenia 
ile  to, teraz ja  z ko le i zdobyłem się 
heroicznie na gest lekceważenia —  
kosztuje? Wówczas kupiec tym  
samym barwnym językiem, którym  
wychwalał przed chw ilą kraw aty  
i  damskie koszu lk i w yg łos ił d łuż
sze przemówienie na temat, o k tó 
rym  1nie m ia ł pojęcia.

T ortu row a ł mnie bezlitośnie, tak 
że b lisk i rozpaczy obliczałem ilość 
posiadanych przy sobie pieniędzy. 
I  cóż powiecie? Po kwadransie 
kupiłem  „...W szystko Pismo Świę
te..." za jedne ...5 z ło tych ! Schowa
łem tomisko pod płaszcz i nie pa- 
trząę na ulewę wypadłem ze skle
pu, bojąc się, że sprzedawca się 
rozm yśli. Pod strum ieniam i wody 
unosiłem niespodziewanie zdobyty  
skarb, potyka jąc się na kocich łeb
kach. Szofer napraw ił już defekt 
i  niebawem ruszyliśm y w drogę.

H is to ry jka  ta przypom niała mi 
się żywo, gdy k ilka  dn i temu wzią
łem do ręk i ,,Katalog D ruków  Ma
zurskich X V I  —  XX w ieku", w y
dany z początkiem bieżącego roku  
przez Ins ty tu t M azurski w O lszty
nie. H is to ry jka  pełna dziś dla mnie 
melancholii... Podobnie jak  „K ro 
nika Wszystkiego Świata“  Marcina  
Bielskiego czy „G łos  w olny w o l
ność ubezpieczający" w królewskim  
rękopisie, spa liła  m i się też b ib lia  
królew iecka podczas warszawskie
go powstania. „Koniec i bomba..." 
jakby może i tu  nie omieszkał cy
nicznie Dowiedzieć Gombrowicz. 
Cóż robić, nie mnie jednemu...

Mówiąc poważnie —  Katalog jest 
mały, ale piękny. Na wystawie z 
ra c ji, k tó re j został wydany w ięk
szość pozycji w idn ie je  wprawdzie  
w... fotografiach, ale takie to cza
sy. Stare M iasto w Warszawie, 
Katedrę Św. Jana, też można już  
dziś oglądać ty lko  na zdjęciach, —  
to i dużo innych świadectw naszej 
i  europejskiej ku ltu ry .

Od roku 1536, k iedy to Jan Ma
łecki, przybysz z Krakowa, pleban 
i  p ierwszy arcyprezbiter na ziemi 
mazurskiej za łożył w E łku  p ier
wszą polską drukarnię, stają się 
dawne Prusy Książęce ciekawą nad 
wyraz kolebką słowa, piśmiennic
twa, drukarstwa polskiego. P rotek
to r książę A lbrecht, wasal Zyg
munta Starego, m ia ł w tym swój 
specjalny, re lig ijno -po lityczny  in 
teres, ale fa k t pozostaje faktem. 
Po szesnastowiecznym rozkw icie  
(do tłoczn i w E łku  doszły nieba
wem trzy  w K ró lew cu) i  siedemna
stowiecznym upadku odradza się 
drukarstwo w w ieku X V II I ,  nie za
łamując się —  mimo wzrastające
go te rro ru  niemieckiego —  nawet 
w wieku XX.

„A rk ą  przym ierza" —  czytamy 
w Katalogu  —  „m iędzy X V I I I  a 
XX wiekiem jest po lsk i Kancjonał 
Wasiańshiego (figu ru je  na wysta
w ie): towarzyszy on M azurow i od 
kolebki do grobu, jemu zawdzię
czać należy, że mowa polska prze
trw a ła

dziej, że po klęsce grunwaldzkiej au
tory te t Zakonu zmuszonego liczyć się 
na każdym kroku z Polską, podupadł 
mocno wśród jego poddanych.

Tak więc spokojni skądinąd miesz
czanie drawscy zawrzali gniewem, 
podsycanym świadomością słabości i 
bezsilności swych protektorów. — 
„Na cóż składało się Zakonowi przy
sięgę wierności, jeś li ten nie b y ł zdol
ny do obrony życia i mienia swych 
poddanych!" Na zwołanym wiecu 
uchwalono zbrojną wyprawę odweto
wą na zamek polski. Szczególnie za
pa lił się do czynu karczmarz Mutze- 
ler, k tó ry  nieraz już sła ł lis ty  do w ó j
ta zakonnego w  Swibowinie (Schivel- 
bein), upominając się o należność od 
braci zakonnych, 'zatrzym ujących się 
w  jego gospodzie. W inn i mu też b y li 
nie mało polscy rycerze. Skarżyli się 
także piwowarzy i rolnicy, k tórym  
przy systemie uprawy tró jpo low ej, 
ciężko było  sprostać wysokim  podat
kom i  daninom na rzecz Zakonu. Da
remnie próbowali uspokoić wzburzo
ną ludność ostrożniejsi obywatele, 
ja k  k le ryk  kościoła N. Panny M arii 
—  pisarz rady Henschel, oraz bur
mistrz Besske i  jego siedmiu radnych.

W  końcu czerwca 1422 zuchwałym 
napadem zdobyto zamek Drahim in 
i  obsadzono go załogą, złożoną z na-

Katalog zaczyna się drukam i 
Małeckiego (o ryg ina ły  oczywiście 
już  dawno zaginęły) i  poprzez fo
tografie dzie ł sławnego kaznodziei 
dysydenckiego Jana Seklucjana, 
St. Murzynowskiego, M iko ła ja  Re
ja  (w  przedrukach krakowskich  
z X IX  i  XX w ieku) H ieronim a  
Małeckiego (tu  nawet jest jeden 
oryg ina ł z 1571) itd . dociera do 
zasobnego w ieku X V III ,  gdzie po
za ciekawym tygodnikiem  „ Poczta 
Kró lew iecka" z r. 1719 zw róciła  
oczywiście zaraz moją uwagę „ B i
b lia  to iest Wszystko Pismo Świę
te według edycyi B ib lii Gdańskiej 
w roku 1623 wydanej..., podług  
B ib lii  K ró lew ieckiey w roku  
1738..., na nowo przedrukowana 
w B erlin ie  w roku 1820".

Nawet' przy w ieku X IX  w idnie je  
gęsto a często dopisek „ fo t.“ , przy  
K rzyszto fie  Celestynie Mrongo- 
wiuszu, Gizewiuszu G iżyckim , M ar
cinie Gerssie. Dopiero od W ojcie
cha Kętrzyńskiego, chluby nauki 
po lskie j, bojownika i repolonizato- 
ra, do Hugona Barkę, M ichała  
K a jk i zmarłego podczas w ojny  
wieszcza ludu mazurskiego i K a
ro la  M a lika , obecnego prezesa In 
stytu tu  Mazurskiego, dzieła, zb ior
k i, kalendarze i autografy re jestru je  
Katalog pokazu bez w yją tku , jako  
wystawione w oryginałach.

Sumiennie opracowana przez 
Em ilię  Sukertową —  Biedrawinę, 
redaktorkę Gazety M azurskie j 
(1922— 1933) i graficznie z dużą 
dbałością o estetykę podana ksią
żeczka, jest nie ty lko  doskonałym  
przewodnikiem po wystawie, ale 
zarazem cenną pozycją b ib liogra
ficzną, posiadającą trw a łą  war
tość i  znaczenie.

Przy te j okaz ji trzeba jeszcze 
powiedzieć k ilka  słów o najnow
szym druku mazurskim, wydanym  
w przeciw ieństw ie do wszystkich 
dawniejszych antykwą. Chodzi
0 „ Kalendarz d la Mazurów na rok  
1947" w nakładzie Ins ty tu tu  M azur
skiego. B y ło  ich do wybuchu w oj-  
ny 16.

D zięki zajm ującej treści, prze
platanej mazurską poezja ludową  
(K a jk i, Liszewskiego, L ipk i, Luśty- 
cha, U padki i innych) oraz a rty 
kułom  i szkicom o pradziejach  
Słowian i Prus, bohaterach Mazur
1 W arm ii, Koperniku, m iejscowej 
sztuce ludow ej i  przesądach, o wy
padkach .ostatniej w o jny itp . zy
ska sobie napewno znaczne powo
dzenie wśród ludności autochto
nicznej.

Eg on N aganow ski

jemnej zbieraniny. Przerażony na do
bre taką samowolą W ie lk i M istrz Pa
weł v. Russdorf, przemawia do sumie
nia mieszczan „swych szczególni» 
um iłowanych w iernych" w .liście z dn.
1 łipca 1422. Mieszczuchy jednak ni»  
przejmują się zbytnio k łopotam i po
litycznym i Krzyżaków. Na skutki te
go nie trzeba było długo czekać.

W  dn. 14 lipca kró l polski wypo
wiada wojnę Zakonowi, podając mię
dzy innym i jako powód ostatni bez
prawny napad na zamek drahimski. 
K rótka wojna kończy się nową k lę 
ską Zakonu i  upokarzającym dlań po
kojem  nad jeziorem Melno w  dn. 27 
września. Polacy ostro domagają się 
oddania zamku.

W  maju następnego roku przybywa 
do Drawska w ó jt zakonny Nowej 
M archii, wiodąc w  swym orszaku ry 
cerzy: Hesso i  W edig v. W edel za 
Złocieńca, Zygfryda v. Stegelitz, Burk- 
hardt'a i Egberta v. Giintersberg oraz 
Hermana v. d. Borne. Wszyscy przed
staw iają dobitnie ludności, że Zakon 
niem iecki po uzyskanym dopiero co 
pokoju, może być narażony na nową 
wojnę z Polską, je ś li zamek w Drahi
m iu nie zostanie je j zwrócony. Na- 
próżno — mieszczanie uparli się: ,.Za 
pieniądze odstąpimy Zakonowi za
mek — bez pieniędzy n ie ” .

Zamek by ł jeszcze w  posiadaniu 
mieszczan, gdy posłowie polscy na ro
kowaniach w sprawach granicznych 
z Zakonem, ponow ili swe stanowcze 
żądania, aby Drahim został Polsce 
zwrócony. Krzyżacy w idzie li się te
raz zmuszeni do odłożenia wszelkich 
względów dla krnąbrnego miasta. 
Zorganizowano ogólną blokadę i w y 
prawę karną na Drawsk — koszta je j 
poniosły miasta w ziemiach zakon
nych.

W  jesieni użyto przeważających l i 
czebnie wojsk krzyżackich. Zamek 
drahimski .posiadał wprawdzie dobre 
położenie obronne, ale obsadzony sła
bą załogą, musiał paść. Zmuszono też 
do poddania się oporne miasto. Cała 
rada miejska złożona została z urzę
du i  skazana na wygnanie ■— na 
Drawsk nałożono wysoką kon trybu
cję. W  trzech ko le jnych listach bła
gała rada miejska, „Cztery Rzemio
sła”  związek cechowy szewców, kraw 
ców, piekarzy i rzeżników, oraz przy
jac ie l i opiekun miasta Jasper v. d. 
Borne — W ielk iego M istrza o łagod
ny w ym iar kary i ratowanie miasta 
znad skraju przepaści. Jednak długi 
czas mieszkańcy Drawska nie mogli 
oczekiwać przychylności oraz łaski 
Krzyżaków. W  lu tym  1424 w ó jt za
konny kazał uw ięzić przywódcę bun
towniczej w ypraw y na Drahim — 
karczmarza Mutzelera.

Znamienna jest w  te j h is to rii po
stawa mieszczan niem ieckich w  sto
sunku do swych pobratymców spod 
znaku czarnego krzyża. N ie b y li oni 
przecież odosobnieni. Gdy w  r. 1434 
po śmierci Jag ie łły  chcą poprzeć 
Krzyżacy mistrza inflanckiego Gers- 
dorfa w  w o jn ie  z w. księcięin lite w 
skim Zygmuntem (skończyła się ona 
w  b itw ie pod W ilkom ierzem  1. IX. 
1435 śmiercią Gersdorfa i klęską jego 
w ojsk — mieszczanie toruńscy odma
w ia ją  poparcie wyprawy:

„Jeśli Wasza M iłość wyruszy w  
pole przeciw nieprzyjaciołom  ze swoi
mi ludźmi, to oni zostaną cicho w To
run iu i nic się do tego nie przyłożą...
A  trzeba pamiętać, że oni w  tym  nie 
są sami, ale że i  w innych miastach 
to samo się dzieje"*) — oto w y ją tek 
ze sprawozdania kom tura chełm iń
skiego do W . Mistrza.

W arto też wiedzieć, że ow i nie
mieccy panowie v. W edel i v. d. Bor. 
cke (z Borku), to lennicy lub sprzy
mierzeńcy k ró lów  polskich w  różnych * 
okresach omawianej epoki, a prze
chyla jący się na stronę Zakonu (któ
rego zajadłym i wrogami są w  gruncie 
rzeczy) jedynie pod presją wytworzo
nej sytuacji politycznej.

A  gdy w r. 1435 w  wypełn ieniu wa
runków pokoju brzesko-kujawskiego 
Polska popełniając jeden z w ie lu  fa
talnych błędów, zwracała Krzyżakom 
Nową M archię zajętą w r. 1433 W 
czasie w ypraw y odwetowej przez w o j
ska polskie — szlachta tego kra ju  
„ośw iadczyła się z płaczem w ie lk im , 
iż w o li raczej zginąć, niż od Króle
stwa Polskiego odstąpić".*)

Stefan Chmielewski.

*) M. i Z. Wojciechowscy —  „Pol
ska Piastów, Polska Jagiellonów".
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Nie stawać na p ó łm e t k u
Sir. 5

(Dokończenie ze strony 3-ciej) 
d la nikogo w  G liw icach obcym, że 
na terenie e lek trow n i m iędzy ro 
botn ikam i w ie lu  posługuje się p ra 
w ie  wyłącznie językiem  niem iec
kim , że np. w p iekarn i F ilipczyka  
ppzy ul. Jagiellońskiej, majster w  o- 
góle nie rozumie po polsku a cze
ladn icy wolą rozm awiać ty lk o  po 
niem iecku, że podobne stosunki 
panują w  w ie lk im  warsztacie 
szewckim  p rzy ul. Dworcowej, że 
w łaścicie le n iek tó rych  sk lep ików  
spożywczych —  Polacy w  stosunku 
do n iektórych k lien tów  operują ty l
ko niem ieckim  itp .

M ało  lepsze wiadomości docho
dzą także i z Zabrza, gdzie, między 
innym i w  dniach przyjm ow ania pa
czek w  obozie pracy dla jeńców w  
długie j kolejce stojących kob ie t nie 
słyszy się w  ogóle słowa po lsk ie 
go. Tu zastanawiające jest jeszcze 
to, że przekazywane paczki są 
przeważnie b. bogate i że często
k roć  osoby przekazujące je, n ie są 
połączone z odbiorcam i żadnymi 
w ięzam i pokrew ieństw a ani nawet 
pochodzenia z jednej miejscowości 

9 czy naw et z jednego regionu...
P rzytoczyłem  tu  fa k ty  z dwu 

ty lk o  miast na Śląsku Opolskim, 
ale i z n iektó rych  innych dochodzą 
podobne niepokojące wiadomości. 
O dw rotn ie  natom iast przedstawia 
się sytuacja w  ośrodkach miejskich 
Opolszczyzny —  tam niemczyzna 
została do te j chw ili wypleniona 
nieomal ca łkow icie ,

Inne oblicze ma zagadnienie w a l
k i  ze śladami niemczyzny w  lic z 
nych miejscowościach Śląska D o l
nego. Tam są jeszcze tak ie  horren
da, że przy, pryncypalnych ulicach 
można znaleźć zachowane w  całej 
okazałości „denkm ale" niem ieckie, 
ja k  choćby w  Zdrojowcu ko ło  W a ł
brzycha.

Szczególnie fata ln ie przedstawia 
się sprawa napisów niem ieckich. 
Zacytuję choćby niedawne ob 3£jT-

wacje z W rocław ia . Poruszaliśmy 
to zagadnienie przed pó ł rokiem  
—  do dziś sytuacja mało się zmie
n iła . Na w iększości rogów u lic o- 
bok nazw u lic polskich w idzim y ta 
b liczk i (n iektóre przekreślone) z 
nazwami n iem ieckim i. Jak słusznie 
zwraca na to uwagę jeden z czy
te ln ikó w  „P o lsk i Zachodniej", 
przedtem można było od biedy 
przyjąć tłumaczenie, że zachowuje 
się te nazwy ze względu na prze
bywających w  mieście Niemców. 
Dziś N iem ców już nie ma, a n ie licz
n i, k tó rzy  dotąd pozostali, wcale, 
już nfeźle mówią po polsku. Zre
sztą, jeżeli nawet i dla nich —  to 
czy nie zbytek uprzejmości? C ie
kaw i byśmy b y li op in ii Zarządu 
M iasta  w  tej kw estii.

U lice  ulicam i, ale komu to d z i| 
siaj są jeszcze potrzebne we W ro 
cław iu  „w o ło w e " napisy w  rodza
ju: „Feuerm elder h ie r", „Fernspre
cher da", „D u rch fäh rt verboten“ , 
„R adfahrerw eg“ , „K e ine  H a lte 
s te lle " itp . —  a w  tym  typ ie  na li
czyć można dosłownie tysiące.

Podobnie się dzieje w  w ie lu  in 
nych miastach Dolnego Śląska,

Znów z innej beczki. Na w ysta
w ie  jednej księgarni we W ro c ła 
w iu , innej w  Jeleniej Górze, trze 
ciej znów w  W ałbrzychu w idnie ją 
rozliczne, J ładnie opracowane 
ks iążki z w ym ownym i ty tu ła m i np.: 
„M itu s  des zwanzigsten Jahrhun
derts“ , „N ationa l - socjalistischer 
K am pf", jakieś z ko le i śpiewniczki 
żo łn ierskie  itd. Nie jesteśmy ciaśni. 
Prace te komuś mogą się bardzo 
przydać w  studiach naukowych, 
społecznych itp ., ale dlaczego na 
wystawach polskich księgarni zaj
mują one co najmniej pięćdziesiąt 
procent miejsca, to wydaje się 
mocno dziwne i  niesmaczne.

Tych k ilk a  p rzyk ładów  z róż
nych dziedzin n ieste ty nie w yczer
puje zagadnienia. Można je mno-

żyć w ie lokro tn ie . Zacytowaliśm y 
niektóre, aby nie być go łosłow ny
m i i nie narazić się na zarzut ro 
bienia z ig ły  'wideł.

N iestety, w id ły  są tu w id łam i. 
Potrzeba całkow itego oczyszczenia 
życia polskiego od pozostałości 
niem ieckich w yłan ia  się znowu z 
nieodpartą koniecznością. P iękny 
sta rt uprzedni "zakończył się na 
półm etku, Czas najw iększy na f i 
nisz.

Nie jesteśmy ciaśni. Możemy ro 
zumieć, że ze względów oszczęd
nościowych używa się jeszcze w  
tramwajach n iektórych miast (nie 
sięgając daleko —  Poznań) B iletów

tram wajowych niem ieckich. Aż do 
wyczerpania. Choć co prawda w o
lelibyśm y, żeby aż „do w yczerpa
nia ' nonsensu i bezsensu z głów 
redaktorów , zamiast wydawania 
piśm ideł w  typ ie  „C o tydzień 'po
w ieść" lub „Ś w ia t przygód" itp., 
papier zaoszczędzony zużytko
wać właśnie na b ile ty  z polskim  
nadrukiem. A le  już stanowczo p ro 
testować będziemy przeciw ko dal
szemu zezwalaniu na obieg w ido 
ków  Ziem Odzyskanych o tekście 
n iem ieckim . Bo, pomijając już kra j, 
ale jakie  wrażenie i asocjacje w y 
w ołu je  za granicą w idoków ka np. 
z napisem: H irschberg, W alden
burg, Beuten itp ,, a z jednoczesną 
pieczęcią pocztową Jelenia Góra, 
W ałbrzych, Bytom,

K siążki i czasopisma
Z katakumb Wspomnień. Materiał 

zbiorowy, opracowany przez W y- 
d ał Propagandy Pow. Kom. Ekshum. 
w Kościanie. Stron 38.

Z treścią powyższej estetycznie w y. 
danej i  bogato ilustrowanej książki 
powinno się zapoznać caie społeczeń
stwo. Dzisiaj bowiem, w  przededniu 
traktatu z Niemcami, winniśm y sobie 
jeszcze raz przypomnieć owe pamięt
ne dni październikowe 1939 roku, w  
których publicznie rozstrzeliwano na 
rynkach miast Kościana i  Smigia 
tych, dla których dobro Rzeczypospo
lite j było najwyższym prawem. Ksią
żka ta nie jest ty lk o  zwyczajną re je
stracją morderstw i sprawozdaniem z 
uroczystości ekshumacyjnych —  jest 
ona przede wszystkim historycznym 
dokumentem, odsłaniającym prawdzi
w y  charakter i  perfid ię naszego od
wiecznego wroga — jest w ie lk im , ak
tem oskarżenia przeciwko Niemcom 
i  tym, którzy za judaszowskie srebr
n ik i w ys ług iw a li się hitlerowcom, 
prześcigając ich niejednokrotn ie w 
zbrodniczej gorliwości —  jest wresz
cie dowodem, że społeczeństwo Ziemi 
W ie lkopo lsk ie j pamięta o swoich, 
czego dowodem są nie ty lko  wspa
niałe uroczystości, ale przede wszyst
kim  wybudowanie potężnego marmu
rowego mauzoleum na cmentarzu koś

ciańskim, , ufundowanego w  całości 
przez miejscowe społeczeństwo.

Należy podkreślić, że w książce tej 
znajduje się również alfabetyczny 
spis 534 ch zamordowanych pacjen
tów Zakładu Psychiatrycznego Po
znańskiego W ojewódzkiego Związku 
Samorządowego w  Kościanie (wielu 
z samego Poznania), dzięki czemu za
interesowani nie mający dotychczas 
wiadomości o losach osób, które we
dług ich przypuszczenia m ogły się 
znajdować w  1940 roku we wspom
nianym zakładzie, mogą się przeko
nać o prawdziwości ich przypuszczeń.

Książka ta znajduje się w  b ib lio
tece Okręgu P. Z. Z. Poznańskiegp w 
Poznaniu i  jest dostępna dla zainte
resowanych w  godzinach urzędowych. 
Do nabycia jest w  Drukarni Polskiej 
w Kościanie. p. d .

Z. Starowieyska - Morstinowa: Ka
bała historii. Kraków, Wydawn. Księ
gami S. Kamiński i Spółdzielni „Na
uka i Sztuka", 1947, str. 280. Cena 
zł 420.—.

Książka Zofii S tarow ieyskiej-M or* 
stinowej „Kabała h is to rii"  jest z ksią
żek pisanych podczas okupacji książ
ką może najdalszą od bezpośredniej 
rzeczywistości wojennej, a równocze
śnie zrośniętą z nią najistotniejszem i 
węzłami. W ędrując przez rozkwieco-

Po prostu uważamy za bez
względnie szkodliwe przew lekanie 
dalej podobnych stosunków. Żą
damy wprowadzenia surowych ka r 
adm inistracyjnych w  stosunku do 
osób narodowości polskiej, posłu
gujących się publicznie językiem  
niem ieckim , żądamy zmuszenia 
czcigodnych Zarządów M iejskich 
do zatroszczenia się także i o ze
w nętrzny po lski charakter adm ini
strowanych miast, żądamy wycofa
nia z obiegu p iśm ideł h itle row skich, 
d ruków  i e tyk ie t n iem ieckich itp .

Do czasu zaś uregulowania tych 
spraw przez w ładze adm inistra
cyjne, wzywam y czynnik społeczny 
do kon trakc ji p rzeciw  panoszącej 
się jeszcze niemczyźnie.

E. P.

ną krainę włoskich jezior, przebywa
jąc w etruskich grobach i starożytnej 
Romie, autorka bada w  tych m inio
nych dziejach sens rozgrywających 
się na je j oczach dramatów h istorii. 
Bada go w  jego źródłach na jg łęb
szych, śledzi historyczne rozwoje i 
upadki. A  na tej pustyni, w  jaką za
mienia ziemię człowiek, znajduje ten 
jedyny remanent, ja k i zestawiają na 
n ie j wzajemnie się wyrzynające epo
k i cyw ilizacje i pokolenia — Sztukę. 
Toteż w  latach załamania wszelkich 
wartości i '  pewników „przebywa w 
towarzystw ie" Dantego, M ichała Anio
ła, Leonarda i Velasqueza. Głęboka 
ta i piękna książka, pisana czystym, 
wyrazistym  językiem, k tóra dostarcza 
czyte ln ikow i tak mu potrzebnego 
„oderwania od teraźniejszości" i  głę
boki w  nią wgląd. Jest dla niego prze
wodnikiem  po kra in ie  h is to rii i sztu-- 
k i i wyprawą na pełne zawsze wdzę- 
ku i  u roku pola Ita lii.

P R E N U M E R ATA  „P O L S K I Z A 
C H O D N IE J" PRZEZ POCZTĘ

Zawiadamiamy, że od i  do 15 
każdego miesiąca wszystkie urzędy  

pocztowe na terenie całej Polski 
przy jm u ją  zamówienia na prenu~ 
meratą „P o lsk i Zachodniej

Wkrótce rozdanie nagród!
Jeszcze około tygodnia potrwa praca 

komisji, rozpatrującej nadesłane wypo
wiedzi na tematy konkursowe. Praca prze
dłuża się, gdyż niektórzy z uczestników 
nadesłali po dwa tematy i to często 
w objętości kilkunastu stronnic. Nie wie
le jest prac małowartościowych, tak, że 
sąd konkursowy spotkał się z poważnym 
zadaniem.

Równocześnie jednak napływają dalsze 
prace. Ponieważ uniemożliwiłyby one nam 
zadanie jak najwcześniejszego zakończe
nia konkursu — zgodnie z licznymi zapo
wiedziami na ten temat oświadczamy, że 
prac tych nie możemy już uwzględnić z 
żadnych powodów i ich nie rozpatrzymy.

Z przykrością stwierdzamy, że pewien 
odsetek uczniów nie dostosował się do 
wymagań konkursu i napisał wypracowa
nia na tematy, dla siebie nie przeznaczo
ne („Nasze oczekiwanie na Polskę" było 
tematem dł aautochtonów!). Wobec prac 
tych komisja nie zajęła dotąd stanowiska 
i chwilowo je odłożyła. Szereg prac jest 
podrostu powyżej normalnego poziomu, 
co z przyjemnością stwierdzamy. W krót
ce, bo tuż po ogłoszeniu wyników, przy
stąpimy do druku najciekawszych wypra- 
cowań. Tymczasem prosimy o pilne śle
dzenie notatek o konkursie, jakie poda
jemy w „Polsce Młodych",

R e d a k c j a .

N ow oczesny Robinson
G dy jeden z w ie lk ich  parowców Cunard 

Line, na skutek uszkodzenia maszyn, za
w iną ł do w ielkiego ato lu na równiku, 
oczom załogi i pasażerów ukazał się oso
b liw y  -widok. W  wąwozie osłoniętym  ska
lis tym i brzegami dostrzegli cmi m ały do- 
mek zbudowany z różnobarwnych kamie-, 
ni. W łaścicielem domku okazał się Am e
rykan in  P atrick Scott.
, Scott, 45-Jetni urzędnik z banku nowo
jorskiego, zniechęcony do życia, w  r. 1930 
pojechał z San Francisco do Honolulu. W  
N iva  ku p ił sobie łódź motorową, wziął 
skrzynie książek, ubrania, naczynia ku
chenne, aparat rad iow y i pożaglował na 
pełne morze. O.d tego czasu n ik t o nim  
nie słyszał, poszukiwania nie dały w y n i
ków, uznano go za zmarłego.

Załoga statku była p ierwszym i ludźm i, 
których ujrzał po tylu latach. Ale nie

bardzo się ucieszył rodakami. M im o to 
wyda! na cześć gości bankiet, ob fitu ją cy  
w  daktyle, banany, ananasy, orzech i ka
kao. Radio jego nie działało już od lat, lecz 
nie by ł on z tego powodu zm artw iony. Od 
swojego przyjazdu ułożył on setki filo zo
ficznych sentencyj i  b y ł przekonany, że 
wynalazł? system, k tó ry  de fin ityw nie  za
pewni ludzkości pokój.

Kapitan ofiarow ał pusteln ikow i egzem
plarz „N e w  Y ork  Herald T ribune", dzięki 
którem u Scott ku swemu wielkiem u zdzi
w ieniu dowiedział się, że ludzkość znów 
przeżyła w ie lką wojnę.

Propozycję powrotu do A m e ryk i odrzu
ci! ten nowoczesny Robinson, ze śmiechem.

Sport i alkohol
Nieprawdą też jest, że a lkohol zwiększa 

siłę i sprawność. W iadom o, że w yb itn i 
sportowcy nie p iją  wcale, a w  czasie tre 
ningu i przed występami wszelkie, na jbar
dziej umiarkowane używanie alkoholu jest 
jak  na jsurow iej wzbronione. Sławny bie
gacz fińsk i Paavo N urm i, na jsiln ie jszy 
człowiek świata Karo l Riggoulot, bohate
row ie p o w ie trza ,'ja k  Lindbergh lub Pic
card,, bohater A tla n tyku , samotny żeglarz 
A la in  Gerbault, wszyscy onj jednomyślnie 
stw ierdzają, że alkohol zmniejsza silę, w y 
trzym ałość i zręczność. Dowodzi tego rów 
nież doświadczenie przy grze w p iłkę  noż
ną, w  koszykówkę, przy chodzeniu, biega
niu, marszach, wspinaczce, p ływaniu itp. 
Toteż członek drużyny lub k lubu sporto
wego o ile p ije, nie będzie mógł na zawo
dach dać z siebie czegoś najlepszego i -mo
że ła tw o stać się przyczyną przegranej 
swego zespołu. Takie postępowanie jest 
niekoleżeńskie, nieszlachetne, i zawodnicy 
p ijący  pow in jii być i są w ykluczani z dru
żyn sportowych dbających o swoje dobre 
imię.

D r  Marcin Kacprzak

Turyści zagraniczni zainteresowani Polską
Zainteresowanie zagranicy Polską, jako 

krajem  turystycznym , przyb iera już’ duże 
rozm iary i prawdopodobnie w najb liższym  
sezonie wiosennym będziemy gościli 
pierwsze większe grupowe wycieczki cu
dzoziemców,

Szczególnie silne zainteresowanie notu ją  
państwa Skandynawii. Ze strony szwedz
k ie j zapowiedziano przybycie zbiorowe 
ok. 1000 turystów , k tó rzy  zwiedzą nasz 
k ra j oraz zatrzym ają się przez pewien czas 
w  uzdrowiskach na ziemiach zachodnich. 
Obok Szwedów należy się również liczyć 
z przybyciem  pewnych grup turystów  z 
innych państw skandynawskich.
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W alka  bez k o ń c a
(Ciąg dalszy)

la k  ża rtow a li sobie jeszcze przez 
k ilk a  dni, ale k iedy nastąpiła chw ila 
wyjazdu, to Janka zapłakała, matka 
m iała łzy  w  oczach, a ojciec, chociaż 
surowym głosem udzie la ł mu napom
nień, to jednak by ł mocno wzruszony 
i głos jego s taw ał się dziwnie zachryp
n ię ty , Staszkowi naw et było jakoś 
dziwnie p rzykro , gdy przed R. K . U. 
w skak iw a ł na w ojskow y samochód cię
żarowy, k tó ry  m ia ł go 'zaw ieść do L u 
blina.

Do w iedzenia! W kró tce  przyjadę 
na urlop.

—  Do w idzenia!
W pad ł do domu niespodziewanie 

szybko, bo już po trzech tygodniach. 
T ak  się bowiem złożyło, że wysłano 
k ilk u  żo łn ierzy samochodem do M ińska 
M azow ieckiego i w  drodze pow rotnej 
do Lub lin ia  zboczyli nieco,

Stach by ł zadowolony. Trudno się 
by ło  z początku przyzwyczaić, bo w a
ru n k i nie b y ły  bardzo pomyślne tak 
co do pożyw ienia, jak  i zakw aterow a
nia. Stach awansował. B y ł już sierżan
tem, a w kró tce  m ia ł otrzymać nom i
nację na podporucznika, gdyż tajną 
szkołę podchorążych ukończył już pod- 

czasokupacji.
—  To, jak  w idzę i z ciebie będzie 

pożytek —  zażartował ojciec, k tó ry  
już zdążył się pogodzić z służibą w o j
skową syna.

—  I  wcale - na nas nie będzie pa
trz y ł —  pow iedzia ła przekorn ie  matka,

—  Zobaczymy, gdy przyjadę na
stępny raz. Chyba nie zadłuigo.

A le  życzenie jego się nie spełniło, 
Przeniesiono go do innej jednostki w o j
skowej, k tó ra  wchodzła w skład I A rm ii. 
Do domu nadeszła z listem  fotografia, 
przedstawiająca Staszka w  mundurze 
podporucznika. Ojciec by ł z tego bar
dzo dumny, lecz trochę się n iepokoił.

Lecz cóż może się stać takiem u 
urw isow i?  Zawsze wyjdzie szczęśliwie 
z każdego k łopo tu  —  pocieszał się o j
ciec. —  Muszę napisać mu lis t, aby go 
otrzym ał, zanim wyruszą na front.

Lecz ojcowy lis t długo gonił Stacha, 
Potężny atak A rm ii Czerwonej i W o j
ska Polskiego przełam ał umocnioną l i 
nię W is ły  i p a rł zwycięsko naprzód. W  
końcu stycznia oddziały I  A rm ii p rze
k roczy ły  przedwojenną granicę Polski i 
oswobodziły Ziemię Złotowską. W tedy 
to na pa tro lu  bojowym  w  „n iem ieck ie j" 
wsi u jrza ł Stach starca, operającego się 
o n isk i p ło tek  przed domem, wskazują
cego na polskich żo łn ierzy wołaniem :

—  Franek! F ranek! —  w o ła ł w  stro
nę domu —  w yłaźcie  z domu! Nasze 
Polaki już są!

—  Co? W y po polsku mówicie? —  
zdz iw ił się Stach.

Jak nie mamy mówić, panie, k ie - 
dy my Polaki, Stąd niedaleko jest Za
krzewo, gdzie nasz ksiądz Domański 
urzędował, najw iększy Polok w  całych 
Nierficzech. A le  on już umarł. Dużo 
nas zginęło, ale myśmy p rze trw a li, A  
teraz jesteśmy w oln i.

Twarda służba pow iod ła  żo łn ierzy 
dalej. W śród bagien, jez ior i strum ieni 
czatowała ostatnia przed Odrą lin ia /

/
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Praca i działalność Polskiego Związku Zachodniego
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„Jtietnanej J io le ia n te ...“
Z prawdziwym  Zadowoleniem trze

ba podkreślić, że do n a ja k tyw n ie j
szych ośrodków P. Z. Z. należy ostat
n io  okręg lubelski, k tó ry  mimo znacz
nego oddalenia pr*estrZ6nhego Od 
Ziem Odzyskanych w ykazuje żywsze 
zainteresowanie dla spraw i  prac za
chodnich niż niejeden Okręg bliżej 
położony. W idać to choćby z faktu, 
że wprowadzonej aktualn ie przez P61- 
ski Związek Zachodni akc ji ha rzećż 
ostatecznego zawarcia traktatu poko
jowego z Niemcami W Warszawie) . 
Lublin  —  jeżeli chodzi o ilość dotych
czas zebranych pbdpisów — zajmuje 
jedno z czołowych miejsc.

Specjalnie rzuca się przy tym  w 
oczy pozytywne i  czynne nastawie
nie młodzieży. Donosiliśmy niedawno 
o akc ji odczytowej lubelskich stu
dentów P, Z. Z-owców mający ńa 
celu uzachodnienie najszerszych maś 
społeczeństwa, Obecnie, na innym  
odcinku, młodzież harcerska może się 
z ko le i poszczycić udanym i  bardzo 
pożytecznym przedsięwzięciem.

Swego czasu Polski Związek Za
chodni zaapelował do społeczeństwa 
o zebranie podręczników i książek 
dla Ziem Odzyskanych, szciególfiie 
dla szkół. Apel spotkał się z dużym 
zrozumieniem we wszystkich częś
ciach kra ju , ale na jżyw ie j wzięła gó 
sobie bodajże do serca lubelska Żeń
ska Chorągiew Harcerska, która nd-

desiała w tych dniach sporo cennego 
m ateriału.

O fiàriia  dzięwcżęta zebrâiy 6Ô0 pod
ręczników dla szkół powszechnych, 
5Ó dla szkół średnich i ponad 200 ba
jek  i opowiadań. Ponadto przekazały 
800 zeszytów, 400 ołówków, 100 ob
sadek oraz inne pomoce szkolne jak  
gumki, lin ijk i,  cyririe  itp.

Dó jakiego stopnia harcerki lube l
skie podeSziy do swéj akc ji z'sercem)

------------ ' ........... i i 1

Traktat z Niemcami — Traktatem Warszawskim
Tego domagają Się poparte tys ią

cami podpisów rezolucje, które na
p ływ ają  ze wszystkich stron kra ju  
do Zarządu Głównego Polskiego 
Związku Zachodniego.

Jest dowodem wyrobienia obywa
telskiego polskiego społeczeństwa, że 
odezwa P. Z. Z., by wszyscy Polacy 
w k ra ju  i za granicą opowiedzieli się 
za ostatecznym zawarciem traktatu 
pokojowego z Niemcami w Warsza
wie, Znalazła tak szeroki i  gorący 
oddźwięk.

In ic ja tyw a P. 2. Z. musi być uw ień
czona powodzeniem, bo oprócz Swej 
w ym ow y bezpośredniej, posiada ona 
głęboki SenS zarówno po lityczny jak 
i  moralny.

Podpisy zbierają wszystkie placów
k i P. Z. Ż., partie polityczne, związki

Walne zebranie Koła Miejskiego w Jarocinie
W  dniu 21 lutego odbyio się walne 

roczne zebranie Kola M ie jskiego PŻZ 
przy licznym  udziale członków. Po 
ukonstytuow aniu się prezydium ze
brania z dyr. Chodynieckim  jako 
przewodniczącym, k ie row n ik  Okręgu 
poznańskiego red. K. Jażwiecki, w y 
g łos ił referat na temat „Dzisiejsze 
N iem cy". Obszerne sprawozdanie z 
działalności w yg łos ił z ko le i prezes 
p. Szymczak. W  dyskusji podkreślano 
w yb itn ie  pozytywną ptacę Zarządu w 
1946 r. 1 na wniosek przew. Kom isji 
Rew izyjne j p. naczelnika Sądu Grodz
kiego Kapczyftskiego udzielono abso
lu torium . N ow y zarząd wybrano w 
składzie następującym: prezes —  p.

Edm. Dusz czak. wiceprezes — p. Ha
le ja k  Jań, sékr. — p. Br. Gronowska, 
Zást. Seitr. —  p. Ján Rejek, skarbnik 
— p. B. Stróżyński, członkowie za
rządu —  p. prof. Zabłocki 1 p. Bana
szak. Komisja rew izyjna: nacż. Sądu 
Grodzkiego p. KapczyńSki, p. Rydżik 
i  p. Lebelt. Delegatem ńa Zjazd obwo. 
dowy wybrana p. prof. Zabłockiego.

Jak podano do wiadomości na że- 
Brańiu, akcja Zbierania podpisów w 
sprawie podpisania traktatu dla N ie
miec w  W arszawie zatacza szerokie 
kfęg i. społeczeństwo Jarocina i  Po
w iatu doceniając znaczenie tego aktu 
masowo składa podpisy. (z. z.)

Zawodowe, Organizacje Społeczne i
młodzieżowe, szkoły średnie, zawo
dowe i wyższe, urzędy, biura itp. 
W ypełnione lis ty  należy nadsyłać do 
Zarządu Głównego Polsiciego-Związku 
Zachodniego, Poznań — ul. Chełmoń
skiego 2.

Obecnie na czele długiego spisu 
proWadżą „g łowa w  głowę" Kraków, 
Lublin, Gdynia i Poznań, walcząc Za
ciekle ó pierwsze miejsce. Jeżeli cho
dzi o mniejsze miejscowości i  gm iny 
w iejskie, przoduje W ojew. Gdańskie 
i  Lubelskie, aie pozycja ich jest „za
grożona" przez forsowanie podciąga
jące się W ojewództwo Poznańskie.

Reszta M iast i  Ziem Rzeczypospoli
te j! N ie dajcie Się wyprzedzić! Nad
syła jc ie  rezolucje i lis ty  ż podpisami 
do Zarządu Głównego Polskiego 
Związku Zachodniego, Poznań —* 
ul. Chełmońskiego 2.

Niech w ie lk ie  m ocfrstwa a z dru
giej Strony N iem cy Się przekonają, 
że wszyscy P o la c y  jednomyślnie 
domagają się Traktatu W arszaw
skiego.

UW A G A : Zarząd G łówny Polskiego 
Związku Zachodniego uprasza) by na 
załączonych do rezolucji listach pod
p isyw ali Się w s z y s c y  pracownicy 
fabryk, biur, Urzędów Względnie 
członkowie pa rtii politycznych, związ
ków  zawodowych, organizacji a niś, 
jak  się zdarzało w  niektórych wypad
kach, k iedy to w  zastępstwie k ilk u 
set czy fiawet k ilk u  tysięcy osób 
podpisywały rady zakładowe, dyrek
cje albo specjalnie wyłonione* ko
misje.

Plenarne zebranie w Koszalinie
świadczy na jlep ie j fakt, że w  nie
jednej książce W idnieją dedykacje w 
rodźąjU: „N ieżnańej koleżance... X. Y., 
Uczennica kl. takie j a tak ie j".

Caiość Zostanie Zgodnie z życze
niem Ofiarodawczyń przekazani m ło
dzieży szkolnej województwa szcze
cińskiego. Oby dzielne harcerki lu 
belskie znalazły ja k  najw ięcej fiaśia- 
dowczyń i  naśladowców w  całym 
kraju.

W  Koszalinie odbyło kię plenarne 
żebranie ćżiottków Polskiego Związku 
Zachodniego. Żebranie zagaił prezes 
oddziaiu p. Szyndler, po czym głos 
zabrał k ie row n ik  Okręgu Szczecin 
skiego p. M ichał Kmiecik. W  prze
mówieniu swoim przedstawi) on pro
gram prac PZŻ-tu na rok 1947, Po 
omówieniu ogólnej sytuacji po litycz
nej w Związku ze Zbliżającą się „K on
ferencją M oskiewską" k ie row n ik  we
zwał członków PZZ-tu dó wytężenia 
wszystkich s ił dla zebrania w  powie
cie ja k  najw iększej ilości podpisów 
pod memorandum . Rżądu Polskiego 
domagając się, by trak ta t pokojowy 
Z Niemcami został podpisany w  W ar
szawie.

Następnie mgr. Cżesiaw Piskorski 
w yg łos ił referat pt. „T rzy le tn i plan

Odbudowy Pomorza Zachodńifegp". 
Referent szczegółowo omówił przede 
wszystkim potrzeby rejonu koszaliń
skiego. Po referacie wywiązała* *ię 
dyskusja, pódCZas której omówione 
Zostay trudności jakie ińuśi przezwy
ciężać m iejscowy dfobny przemy*!, 
handel i rzemiosło.

Pod koniec zebrania prezes Szyn
dler podał do wiadomości członków 
kom unikaty zarządu oraz powiadomił 
o tym, że w dniu 23 marcft rb. Odbę
dzie się w Koszalinie walne zebranie 
m iejscowego Oddziaiu.

W  czasie zebrania wygłoszony zo
stanie znowu ciekawy referat na te
maty, interesujące społeczeństwo za
chodnio-pomorskie.

Z pomocą dla Mazurów
S ł u p s k .  —  Na terenie Ziemi Słup

skie j i  przyległych pow iatów przeby
wa duża iiość M azurów z terenu Prus 
Wschodnich, k tó rzy  doskonale mówią 
po polsku. Mazurzy ci zostali tu eWa- 
kuoWańi przez wojska niemieckie w 
czasie ofensywy rosyjsk ie j na obszar 
wschodnio-pruski. Obecnie dzięki pra
cy Polskiego Związku Zachodniego 
została tu powołaną do życia Specjal
na Komisja dla Spraw Polaków A u 
tochtonów, k tó re j przewodniczy wice- 
etarośta słupski, mgr. Kamieński i k tó 
ra bada wszystkich jadących ńa Za
chód Niemców i  p ilnu je , t y  między 
jadącym i niś znajdowali Się również 
przypadkiem Mazurzy.

P. Z. Z. różpoćżął również akcję pO- 
ńlocy dla przebywających tu Mazu
rów. Dzięki in te rw enc ji P. Z. Z, wła
dze przyznają Mazurom gospodarstwa 
poniemieckie i  zaopatrują te gospo
darstwa w odpowiedni inwentarz żywy 
i m artwy. Rozdziela Się m iędzy M azu-* 
rów  zarówno konie ja k  i k row y 
i  udziela się pomocy finansowej aa 
najpotrzebniejsze ihwestycje. •

Przeprowadza Się również akcję 
propagandową. Ponieważ m iejscowo 
społeczeństwo w dalszym ciągu nie 
rozumie zagadnienia ludności autoch
tonicznej wydane Zostały p lakaty ze 
sloganami „M azur to tw ó j brat".

P. Z. Z. opiekuj“ się Słowińcami w Słupsku
S ł u p s k  — Polski Związek Zacho

dni otoczył Szeroką opieką mieszka
jących w  powiecie słupskim Słowiń- 
ców. Nieliczne jednostki, które prze
trw a ły  ciężki okres germanizacji w 
ostatnich jeszcze czasach odniosły 
szereg przykrości te  strony repatrian
tów  i  przesiedleńców nie rozumieją
cych, że S łow ińcy pomimo, że posia
dają obywatelstwo niemieckie, nie są 
jednakże Niemcami.

Polski Związek Zachodni w  Słupsku 
dzięki zrozumieniu sprawy przez pre
zesa koła p. Tadeusza Lewandow
skiego, rozpoczął akcję pomocy dla 
Słowińców. Pomoc ta wyraża się w 
opiece prawnej i  pomocy finansowej 
i  żywnościowej. Do wsi zamieszkałych 
przez Słow ińców jadą ek ipy PZŻ, 
które na m iejscu zapoznają Się z wa
runkam i życia S łowińców i  rozdzie
lają pomiędzy nich pieniądze i żyw
ność.

i

oporu niem ieckiego. B y ł to  tzw. „W a ł 
P om orski". Runęła I  A rm ia  na tą za
porę. Poprzez pola m inowe, przez Za
s iek i z kolczastego dru tu  naciera ł Stach 
na uporczyw ie walczącego wroga, A ta 
ku jący w dz ie ra li Się W środek wojsk 
n ieprzyjacie lskich, byw a li okrążani, 
lecz p rzeb ija li się przez otaczających 
ich N iem ców i p a rli naprzód.

—  Za Polskę! Za n iewolę! Za obozy 
śm ierci! Naprzód!

Nowe s iły  śpieszą obu stronom w a l
czącym na pomoc. W a lka  coraz bar
dziej zacięta. W reszcie wpadają w  p o l
skie ręce pierwsze miejscowości. W  
po łow ie  lutego po zaciętym szturm ie 
W ojsko Polskie zdobywa Fryd land Po
m orski. Zapora przerwana, lecz Walki

nie ustają. Prą naprzód dyw izje 
I  A rm ii.

Z początkiem  marca k ie runek ataku 
Zakręca ku morzu, ku B a łtykow i,

—  Kolberg —  czyta ktoś na mapie,
—  Kołobrzeg —  popraw ia  Stach. 

Przecież to nasze stare, p iastow skie 
miasto. H u r-r-a ! Damy szwabom 
chrzest i wygonim y ich na amen, A  więc 
Zagrajmy.

W y ją ł z pud ła  zdobyty na Niemcach 
akordeon znanej firm y  H ó łiner (cźytaj 
Hencr).

Tąka radość dżiś mnie bierze, 
K iedy gram na tym  Henerze,
Ra —  la —  la —  la,
Ra —  la —  la —  la...
Na zdobycznym mym Henerze.

(Cjąg dalszy nastąpi)

Ludzie których zna cały świat
Pośród tysiąc* roczni« trudno  nieraz 

zauważyć takie, k tó rych  przypom nienie 
jest nie ty lk o  okazją do napisania a r ty 
kułu, lecz daje człow iekow i k ilka  chw il 
rozmyślania nad drogami ducha ludzkie
go, nad postępem i  przyszłością Świata.

Ta myśl k ie ru je  nami w  chw ili, gdy 
w zrok nasz pada na kartkę, na k tó re j znaj
duje się kró tka  notatka:
Tomasz A lva  Edison, urodź. 11. 11. 1847 r.

A  więc sto la t tętnu Urodził śię czło
wiek, k tó ry  od sprzedawcy gazet, poprzez

Tomasz A tva  Edison

stanowisko te legra fis ty  kolejowego na
nędznej, podrzędnej stacyjce doszedł do 
tego, że nazwano go dobroczyńcą ludz
kości.

T rudno nawet wym ienić wszystkie wy- 
carłazkt Edison*. Zaczęto ałę od wywdaa-

ków W dziedzinie akustyki. Ód zautoma
tyzowania obsługi Sygnalizacji telegra- 
fićżńe j dośzedl rrdody jeszcze Am eryka
n in  do wynalazku przyrządu notującego 
dźw ięki (fonograf) i  go odtwarzającego 
(gramafon). W  dziedżinię elektryczności, 
gdzie m ia ł ju ż  w je lk ich  poprzedników w  
osobach Am pere, Faradaya, Ohma i  V ó i-  
t y  — _ przys łuży ł się ludzkości może na j
w ięcej. W ażny b y ł jego Wynalazek w  dzie
dzinie budowy ogniw, lecz bez porówna
nia bardziej epokowym dziełem było  stwo
rzenie żarówki i wykorzystanie i ej do Ce
lów  Użyteczności publicznej. To Edison 
s tw orzy ł pierwszą elektrownię w  Nowym 
Jorku, pierwszą na świecie. Jego też za
sługą jest budowa dynama, poruszanego 
parą, jako źródła prądu, tnteresówał się 
i  innym i dziedzinami życia, m. i. przys łu
ży ł się wielce do rozw inięcia na szeroką 
skalę budownictwa żelbetonowego,

Tomasz A lvâ  Edison to lim yśt rzadko 
spotykany, to praw dziw y geniusz, którego 
dobrodzie jstwa dostrzega się ńa każdym  
kroku. N ic  więc też dziwmego, że p ierw 
szym uczuciem, które  w yw o łu je  nazwisko 
wielkiego wynalazcy, to wdzięczność. —- 
CZyih by jednak by ł Edison, czy by łb y  
„w ie lk im  Edisonem , gdyby nie nadzwy
czajny hart ducha i  opór Wobec tysiącz
nych przeciwności, jakie , p ię trz y ły  się na 
drodze życia wynalazcy? Za to trzeba 
Edisona w równy sposób podziwiać, ja k  
z powodu jego epokowych wynalazków.

W  dług ie j kolejce w ie lk ich  odkryw ców  
1 wynalazców W dziedzinie elektryoznośoi

ftle można po
minąć ńażwiśka 

Marconiego.
D zis ia j prawie 
każdy ćZłow iok 
WiC, że to w ła
śnie G ug lle liiio  
Marconiego u-
ważamy za w y 
nalazcę radia.
Czym jest radio 
dla ludzkości, 
nie trzeba tłu
maczyć, Zna
czenie jego do
ceniają wszyscy, 
od upalnych o- 
ko lic  równika 

do dalekich, 
mroźnych stref 
obu biegunów.

Wobec dzie
siąte j rocznicy
śm ierci Marconiego, jaka przypada w  tym  
roku, trzeba przypomnieć, że M arconi to 
również n iezwykła Osobowość, cztowńek o 
m ocnym postanowieniu, skrom ny i  w ie
rzący głęboko.

Gttglie lm o M arconi, 
wynalazca radia

B yli m ey ,k tó rzy  posądzali go o faszyzm, 
lecz b y ły  to  glosy rzadkie. Fakt, że Mussó- 
lin i faworyzował uczonych Włoskich dla 
podkreślenia tez swego wybuja łego 'nacjo
nalizmu, nie zm ieni istotnego ob licz* M a r
coniego w  Sądach świata. N a ten temat 
Ciekawe rewlacCje ogłoszono ju ż  po te j 
wojn ie. W edług op in ii w ielu Wiochów* —  
M arconi m ia ł wynaleźć w  ostatn im  okre
sie Swego życia „prom ien ie śm ierci". —  
M ussolini, stanowczo domaga! śię zużycia 
owych prom ieni dó im peria listycznych, za
borczych celów, lecz n a tra fił na zdecydo
wany opór ze strony w ielkiego wynalazcy. 
T o  by ło  podobno przyczyną ta jem niczej, 
nagiej śm ierci Marconiego, k tó ry  swym 
Uinysiem chciał Służyć ludzkości, a nie 
nieść je j zagłady.

M ija ją  iata, m iną Wieki. Ludzkość do
kona w ielkiego postępu w  dziedzinie me
chanizacji i  uproszczenia sobie życia. U  
stóp tego gmachu przyszłości leżeć będą 
cegiełki życia dwóch ludz i: Edisona i 
Marconiego. O by nie s łuży ły  one na zgu
bę światu, lecz ku  ty iń  celom, jak ie  przy
świecały W ielkim  uczonym. O by postęp 
Cyw ilizacji by! postępem ducha ku Wyży
nom, na k tó rych  s ta ły  postacie na jw ięk
szych dobroczyńców ludzkości.

Odkrycia na Ostrowie Tumskim 
w Poznaniu

Prace wykopáliskiwe rozpoczęte jeśienią 
ub. r. przez In s ty tu t Prehistoryczne Uniw . 
Poznańskiego prZy współudziale Muzeum 
Prehistorycznego W Poznaniu pod kie ro
wnictwem  dra W ito ld a  Hensła w obrębie 
i  w  otoczeniu K a tedry  da ły już  pewne wy
n ik i. O dkry to  ju ż  m ianowicie wewnątrz 
K a ted ry  W głębokości około 4 m pod po
sadzką ścianę św iątyn i przedrom ańskiej 
dotąd 5,60 m długą. Ściana ta 1,40 m sze
roka zbudowana jest z kam ieni łupanych, 
podobnie ja k  współczesne kośc ió łk i na 
O strow ie ledn ick im  i W Krakow ie (Rotunda 
św, Feliksa i  A daukta) ż tą różnicą, że 
chodzi tu  o typ  św iątyn i prostokątnej, a 
zatem o bazylikę, nie i budowę okrągłą. 
W  innym  miejscu, m ianowicie w  ogrodzie 
ks. kan. Jedwabskiego, tuż przy kościółku 
P. M a rii, o d k ry ł d r , W . Hensel -w w ar
stw ie z X I  w ieku fundam enty kamienne z 
w ie lk ich  głazów niczym  nie w iązanych ja 
k ie jś  znacznej budow li prostokątne j. Roz
m ia ry  f charakter te j budow li wyjaśnią 
dalsze rozkopywania, zdążające do n a j
głębszych warstw  osadniczych z V i l— V I I I  
w ieku.

ZIEMIA ODZYSKANA
Wyśniona ziemio moja,
Z iem io  legend i baśni,
Stara h istoria tw o ja  
Najwyższych w zlo tów  i  waśni.

Ż y t tu Popiel straszliwy,
1 Lech stąpał z Wojami,
I  Piast d o b ro tliw y  
Ucztow ał z pielgrzym am i.

N a  Tobie pierwszy Polak 
Pierwszy raz uczcił Boga.
Ciebie odgrodził C h rob ry  
Slupem granicznym od  wroga.

W  wnętrzu tw ym  dobre duchy  
Opiekuńcze te j ziemi 
Z a k lę ły  skarby czarnych diam entów  
Z łożam i nieprzebranymi.

Usnęli woje, rycerze...
Usnęły legendy twoje,
Na lata długie...

Znów  dziś pług po lski Cię orte. 
Szkoły o tw arty  podwoje,
Snują Się dym ów Smugi.
Parą i dymem kom inów  oddychasz, 
Uderzasz m ilionam i Serc —  k ilo fó w  
I tętnisz kó l po szynach stukotem, 
1 Żyjesz, Z iem io kochana,
Wyrwana z więzów i Wolna

z powrotem , 
Szachalewiczówna Lidia, 

uczennica V I I  klasy 
tokoly powszechnaJ,

4

\
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Polska Spółdzielnia Nasion
SpAldi. POln.- handl. z odp. udz.

C e n t r a l a  w P o z n a n iu ,  P la c  W o ln o ś c i B
«•»•fony S«M i ■«•?! 4728 I 4728. Adr. tolegpalioiny „Polhn"

O  D  D I AŁ V :  Pi esze ul .  M a r s z e w s k a  3

m

na woj. fldańskle: Sopot, ul. Gen. Bem a 2
na woj. pom orskie: Toruń, ul. Szeroka 32

ńa woj. Dolno- Śląskie: Wrocław, ul. Stalina 94 
m agazyny: Poznań-G órczyn, ul. Kopanina 28/36 — tel. 1455

sklep detaliczny: Poznań, ul. Dąbrowskiego 12 — te.l 4797
s k l e p  d e t a l i c z n y :  W r o c ł a w ,  u l. S t a l i n a  9 4  

Dostarcza wszelkie nasiona zbóż, nasiona pastewne, warzywne oraz sadzeniaki ziemnia
czane, zawiera umowy plantacyjne na wszelkie ziemiopłody.

^ ,1|ii»miMni'*imfi!mi!W4aifflMmtimii!iwiiiiii*iimittmiimiituMiiiintiiiiiiiHiiii4iiti)ii#iiit4iiiii!MiiiliiHiifieiH!HMimi*i!tti!'Hiiii#»iiim!iiiirieFii!ii)iHiiiieniiimiiiitirtmttmMii»Hm!imiiii|iiiiiiiiiliii,,,r̂  §j

_ SSE [inni: |  ¡
Ü¡¡ P lac  W olności n r  I =  =

I. piętro 165 53= 2

mm  wykwalifikowane siły ■  =

K R Y N I C A
Perła zdrojów polskich — Sezon całoroczny |  | |
Wskazania lecznicze; chotoby naczyń krwionośnych, przewodów pokarmo

wych, nieżyty jelit, kamic« żółciowa, choroby dróg moczowych, 
kobiece, nerwica, ischias.

Wody do picia: szczany alkaniczne, hipototticzne.
Urządzenia lecznicze : k ą p i e l e  mineralne (kwaso-węglowe), boronino- 

we, suche gazowe, słoneczno-powietrzne.
P ł u k a n i a  jednolitowe i gorącófrwate kobiece,
Z a b i e g i  przyrodolecznicze i wodolecznicze oraz elekłroterapia.

Komunikacja kolejowa i autobusowa do Krakowa.
G o d z i n a  p o l i c y j n a  n i e  o b o w i ą z u j « ,

^llllltlllllllllllllililllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllll^^ 

=  U W A G A !  U W A G  A I Ę

(  Nauczycielowi na Ziemiach Odzyskanych |
§  często UtrUdftiA pracę brak dostatecznej Ilości słowa drukowanego, ¡¡j 
2  Brak ten można usunąć, nabywając nie zszyte komplety z roku szkol- 2  
H  negó 1943/46

„Płomyka" —  140 zł za rocznik
„Płomyczka" —  80 zł za rocznik
,,Iskierek" —  80 zł za rocznik

łttb po niezwykle niskich cenach pojedyncze numery:.
„Iskierek" (oprócz nrnr 2 i 12) —  2 zi
„Płomyczka" (oprócz nrnr 1, 3 i 14) — 2 zł 
„Płomyka (oprócz nrnr I, 2 i 14) —  3 zł 2

W arlinki prenumeraty bieżącej za I I I  kwartał roku szkolnego (4 mie- =  
siące, od 1. I II. do 30. V I): |

„Iskierki" —  72 zł cena poj. numeru 10 zł
„Płomyczek" —  72 żł cena poj. ttumełu 10 zł
„Płomyk" —  108 żł cena poj. numeru 15 zł

Przy zamówieniach zbiorowych przez szkoły —  rabat.
Ż a m ó w i e n i a  k i e r o w a ć :  Instytut Wydawniczy „Nasza Księ- 3  

garnia", Warszawa, ul. Smulikowskiego 4.
W y s y ł a m y  po otrzymaniu dowodu wpłaty na konto P. K. O. j§ 

1-128 lub za zaliczeniem pocztowym.

f  3
m s

- i  =

Res t aur a c j a  „Domu Zdro j owego
pod kierownictwem E. Szumańskiego 

wydaje Śniadania a 120 zł. obiady z 4 dań a 160 żł oraz kolacjo a 130 żł 
i44 Dancing codziennie wieczorem 143

OGRODNICY — ROLNICY!
Już czas za o p a trzy ć  się w  n a s i o n a  
w arzyw n e , kw ia to w e i okopowe w firm ie

A LEKSANDER SZYFTER• '  •

SPECJALNY SKŁAD i HODOWLA NASION 
P O Z N A Ń ,  UL WIELKA 11 -  TEL. 22-50 i 35-07

Projektory filmowe it m/m
oraz filmy dźwiękowe i nieme

kupisz korzystnie w firmieRadiofilm
Ratajczaka 15 (Pasaż Apollo) 145

H i i n T O W N i a  B i L i m m o w

Fr. Zgrabczyńskl, J. Trybulski
Poznań, Półwlejska 6 (wejście z Długiej)

Poleca po cenach konkurencyjnych:

Śledzie solone i zawijane, 
wędzone ryby morskie
„ oraz sery 1 masło

o
Z a k u p  

sprzedaż 
naprawa

w$zó'kleh Maszyn biurowych Ołaz 
prze-óbka na układ polski. Napra
wy z prowincji w ciągu 1 dnia.

H e i m a

x
X

A , S w , M a r a l i  
T e l .  4 4 - 0 7

137

OBUWIE
ORTOPEDYCZNE

wykonuję

Bracia Jaroccy
Poznań, Matejki 11, Tel. 74-64
119

V i i

„Spotem"
Związek Gospodarczy Spółdzielni R. P. w  Warszawie

Okręgowy Dzia ł  M ł y n a r s k i
P o z n a ń ,  P lac  W o ln o śc i 15

Telefon: 99 -93 , 44-97, 91-12

skupuje wszelkie gatunki zbóż, przemiela 1 dostarcza prze

twory zbożowe z Własnych młynów, oraz makaron z 2-ch 

wytwórni makaronu w  Gorzowie-Wieprzycach i w Kaliszu*

^ 21 młynów przemiela na dobę 650.000 kg zboża, zaopa

trując ludność naszego i innych województw Polski 

w mąkę, kaszę i otręby136

(FI eñ la m  a  d ź w ig n ią  ñ a n d lu

Kredę
spławianą la, mieloną la

GIPS sztukatorski najtaniej wago
nowo I drobnicą poleca

Biuro Handlowe
Musiał I Ska, Poznań,
św. Marcin 16/17 m 41 — Teł 41-58 
.......................  .............................. ite

■ ■ ■ • ■ e # é e é i i « e u f » f i i l 4 e a 6 4 i i » u i i i i  
8 e i
■ Fotoaparaty
i  M a s z y n y
■ do pisania
! i l i czenia
M

j Z a k u p  — S p r z e d a ż

j r  O T O M  A
: Poznań, Szkolna 11 - Tal. 25-59:

122S z t a n d a r y
Chorągwie, proporczyki, 
paramenta kościelne

I rena Szałowa
P o z n a ń ,  ul. Szkclna 3

ma

Hurtownia Cukrów, Czekolady, Keksów
A. Kruźycki

P o z n a ń ,  S t a r y  R y n e k  93 —  T e l e f o n  9 5 - 4 4
Pol eca swo j e  w y r o b y  — W i e l k i  w y b ó r  św i ą t e ’czny 

Na zamówienie za zaliczeniem j},

FOTO STBZELCWICZ
H  iH iS

I N M l  fltlGFlfllZBlMl
Poznań, ul. Paderewskiego 8

(dawniej Nowa)
Z A K U P  SPRZEDAŻ

1«

P O C Z T Ó W K I  W I E L K A N O C N E
Ar t yst yczni e  wyk onane  w 6-ciu kolorach 29 wzorów

H U M O R Y S T Y C Z N E
1-0 kwietniowe, 28 wzorów 

. Dostawa natychmiastowa (
I W ielkopolska Hurtownia Papieru i  M ateriałów Piśmiennych

! J. C IE Ś L IŃ S K I i Ska, Sp. z o. o.
Poznań, uL M ie lźyń sk ie g o  18 • Tel. 39-62

t04

H U R T O W N I A  P O Ń C Z O C H
Biel izny damskiej  I męskiej  

Towarów krótkich
J. Raczklewicz 5

Poznań Stary Rynek 99, II p. tel. 97-09

liytwo
P<UU. P IE C Z  V Ń $ k »-

f m a ń ,  C ze rw . A r m i i  S
tel. 2S-09

Wszelkie chemikalia 
(lekarstwa) ampułki, 

korki kupuje

S M M iU li la  Farioatifltm oa
P o z n a ń ,

Wrocławska aa, tał. ae-4e

NAWOZY
sztuczne 
azotowe 144

w d u ż y c h  i l o ś c i a c h  
kupi

Spółchr. Farm. Poznań,
Moszlalanks 8-a. * Tel. 26-44

Sprzedaż) Zakupi
PółacMHy ctąiti Ho 

wttalkieh
Wli6vek Ha mi»fc,

Z. FHgfertki i Ska
PoUUA, IW. Marelłi 23:«

U W A GA
Żałąćżóny Odcinek prosimy dokładnie wypełnić, wyciąć i wraz z ńa- 

lóżftośclą ża abonament wręczyć Miejscowej poczcie

Administracja „Polski Zachodniej"

K W I T

Złotych ?5,—  (słownie: złotych siedemdziesiąt pięć) za abonament 
za „Polskę Zachodnią", pismo tygodniowe wychodzące w Poznaniu, 
BA IT kwartał tj. Od 1. 4. do 30. 6. 4? r. wpłacam:

Nazwisko i imię

miejscowość •

Kapuję ceratę, gumę do wózków dzie
ci ęcych, Oraz rłlfkę cienko - ścienną 
$ 18 tub t> 20 Przemysł Łudow sr 
Poznań, 27 Grudnia 10, tel. 24-96.

Ulica, nr domu

powiat, poczta, województwo '
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KRONIKA ZIEM ZACHODNICH
Odbudowana fabryka włókiennicza w Choszcznie

Dzień 20 stycznia 1947 r. b y ł dniem 
■uroczystym i radosnym i dniem dumy 
wszystkich pracowników Państwowej 
Fabryki W łókiennicze j w Choszcznie, 
gdyż w  dniu tym  pierwszy ̂ az  zady
m ił się kom in fabryczny,, odbudowa-, 
ny z w ie lk im  wysiłkiem , pomimo 
w ie lu  trudności.

Przed paru _ miesiącami zaledwie, 
gdyż w październiku ub. r. fabryka 
przedstawiała jeszcze smutny obraz. 
Zwalony komin, z zawaloną częścią 
gmachu, njocno uszkodzone ściany 
pociskami z niepokojąco w yglądają
cym i zarysowaniami ścian, wyszczer-. 
bione okna prowizorycznie zabite de
skami —  skazywały na pierwszy rzut 
oka budynek na rozwalenie się. Je^ 
dnak poprzez wyszczerbione zabite 
okna dojrzeć było można wewnątrz 
maszyny, ochronione przed atmosfe
rycznym i opadami, zdolne do pracy, 
lecz wówczas b y ły  one jeszcze ska
zane na wyw iezienie do pobliskie j 
fab ryk i innego powiatu.

M iejscowe władze stanęły w  ich 
obronie i  po staraniach zapadła de
cyzja pozostawienia ich na miejscu 
oraz remontowania i  uruchomienia 
fabryki.

Pomimo ciężkich warunków m ie j
scowych —  gdyż Choszczno było 
miastem powiatowym, jednym z na j
bardziej zniszczonych na Ziemiach 
Odzyskanych.

Jednak zaraz po zapadłej decyzji 
robota ruszyła z miejsca. Na zlecenie 
naczelnego dyrektora C. Z. P. W . inż. 
Wende, w  remoncie budowlanym do
pomaga najbliższa sąsiednia fabryka 
sztucznego w łókna w Gorzowie — do
starczając odpowiedni personel tech
niczny, m ajstrów i  już po miesiącu 
zewnętrzne uszkodzone ściany wypro
wadzone, a najważniejsze —  kom in 
został odbudowany przed nastaniem 
mrozów.

Teraz rozpoczął się gorączkowy 
wyścig o remont wewnętrzny — już 
ty lko  m iejscowymi siłami.

Pomimo zimna, bo mróz już mocno 
ściskał, zostały doprowadzone do po
rządku dziesiątki metrów póprzestrże- 
lanych lub strzaskanych kaloryferów, 
wykończono oszklenie, wyrem ontowa
no kotłow nię i  oczyszczono maszyny 
pędne. Gdy kocio ł by ł pod parą, ru 
szyła maszyna parowa, a z nią i  trans
misje. K a loryfery nagrzały całą fa
brykę —  teraz wewnątrz zawrzała 
praca. Prócz ślusarzy, mechaników, 
monterów, stolarzy, zaw ita ły prząś- 
niczki, tkaczki i  tkacze dla porządko
wania resztek uratowanej przędzy 
i  dla przyuczenia się — nim nadejdzie 
surowiec — do obchodzenia się z 
warsztatami pod kierunkiem  facho
wym.

Po' paru tygodniach uruchomiono 
praw ie wszystkie, motory elektryczne 
maszyn wykańczalniczych, rozdziera- 
cza, tka ln i, w  fąrb iarn i w irówkę, apa-

Otwarcie Szkoły P. C. K.
rat farbiarski, odremontowana zosta
ła silnie uszkodzona skręcarka.

W  dniu 8 lutego br. . zaproszeni 
przedstawiciele władz m iejscowych z 
ob. Księżakiem starostą oraz preze
sem Powiatowej Rady Narodowej ob. 
Lew ickim  na czele, mogli się zapo
znać z wykonanym i robotami oraz 
nowo zorganizowaną placówką prze
mysłową.

Fabryka włókiennicza, która nosi 
obecnie pazwę Państwowe Zakłady 
Przemysłu Wełnianego N r 16 w 
Choszcznie, posiada własną rozdzie- 
ralnię, czochralnię, przędzalnię, tka l
nię, farbiarnię oraz wykańczalnię, 
jest w  możności nie ty lko  tkania ma
teria łów , ale i  przerabiania odpad
ków  wełnianych, których ty le  jest na 
Ziemiach Odzyskanych. Inż. J. G.

Częściowe uchylenie zakazu
indywidualnego osiedlania się

O l s z t y n .  —  W ojewoda olsztyń
ski w ydał zarządzenie, mocą którego 
wszyscy przesiedleńcy, którzy osie
d lili się na terenie woj. olsztyńskiego 
do dnia 1. I. 1947 r., zostaną zalegali
zowani i otrzymają dowody pow ier
n ictwa bez uprzedniego zezwolenia 
Urzędu Wojewódzkiego.

Przesiedłeńcy-rolnicy, k tórzy  za
mieszkują na terenie woj. olsztyń
skiego i dotychczas nie posiadają go
spodarstwa rolnego, mogą je o trzy
mać pod warunkiem  posiadania ' co- 
najm niej 1 krow y, wzgl. 2 kóz lub 
2 cielaków, 1 świni, drobiu, środków 
na remont zabudowań i  ziarna na za
siew. Przy przydzielaniu w /w  prze
siedleńcom gospodarstw należy od 
nich przejąć zobowiązanie o dopro
wadzenie tychże do stanu używalno

ści, przy czym term in zagospodaro
wania wyznacza się stosownie do sta
nu gospodarstwa w  chw ili przejęcia 
go przez osadnika,

Autochtonom-rolnikom, k tórzy  nie 
posiadają w łasnych gospodarstw, 
przydzielać się będzie ’ gospodarstwa 
bez względu na posiadany inwentarz 
i  środki zagospodarowania. Przy 
osiedlaniu udzielane im będą wszel
k ie  środki pomocy jak  kredyty, przy
dział inwentarza żywego, zboża siew
nego itp.

W  końcu zarządzenie wspomina, że 
gospodarstwa rilezdewastowane na
leży przydzielać repatriantom, osad
nikom  wojskowym  i  osadnikom usu
niętym z gospodarstw, których w łaści
cielami są autochtoni.

950 rocznica męczeństwa św. Wojciecha
Decyzją J. Em. Ks. Prymasa Polski 

950 rocznica męczeństwa św. W o j
ciecha, Apostoła i Patrona Polski ob
chodzoną będzie szczególnie uro
czyście,

W  tym  celu pro jektowany jest w 
czasie odpustowej oktawy uroczy
stości św. W ojciecha 3-dniowy zjazd 
Episkopatu Polskiego w  Gnieźnie 
(od 26-go do 28-go kw ie tn ia  br.), 
by u grobu Męczennika obradować 
nad aktualnym i potrzebami Kościoła 
w  Polsce. N iedzielę 27 kw ie tn ia  -Wy
pełnią w ie lk ie  uroczystości re lig ijne

ku czci św. Wojciecha. Starym szla
kiem  trzemeszeńskim niesiona będzie 
srebrna trumna z re likw iam i do pra
starej, działaniami wojennym i znisz
czonej i  dotąd ty lko  prowizorycznie 
pokry te j bazylik i gnieźnieńskiej.

Na uroczystość tę spodziewane są 
p ie lgrzym ki z całej Polski, by u trum 
ny św. Męczennika i  twórcy prze
sławnej pieśni „Bogurodzica" uprosić 
łask i i  opiekę Najświętszej Panienki 
dla skołatanej wojną O jczyzny i  Ko
ścioła. Szczegółowy plan uroczystości 
jubileuszowej podany będzie później.

Wystawa poświęcona Ziemiom Odzyskanym
W  gmachu M inisterstwa A p ro w i

zacji i  Handlu w  Warszawie, Kom i
sarz Rządu dla Spraw W ystaw i Tar
gów W ł. Ryńca, zwołał posiedzenie? 
Kom itetu Opiniodawczego jako swe
go organu, doradczego, złożonego z 
przedstaw icieli 10 zainteresowanych 
M inisterstw, Izby Przemysłowo Han
dlowej, Społem itp.

Na posiedzeniu tym  obecni wypo
w iedzie li się za zorganizowaniem 
dwóch wystaw, poświęconych Zie
miom Odzyskanym, a mianowicie w

Delegat Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów 
przy Dowództwie Północnej Grupy Wojsk Armii Radzieckiej

Uchwałą Rady M in is trów  został po
w ołany Delegat Komitetu Ekonomicz
nego Rady M in is trów  przy Dowódz
tw ie  Północnej Grupy W ojsk A rm ii 
Radzieckiej z siedzibą w Legnicy, 
przy u licy  Sw. K ing i nr 6 (telefon 
nr 277).

Zadaniem Delegata jest załatw ia
nie spraw, w yn ika jących z pobytu 
w o jsk radzieckich na terytorium  
Rzeczypospolitej Polskiej, a w szcze
gólności: ą) użytkowania przez Arm ię 
Radziecką przedsiębiorstw przemysło
wych, b) użytkowania przez tę Arm ię 
m ajątków ziemskich, gospodarstw ro l
nych, ogrodniczych, sadowniczych i 
leśnych, c) dostawa dla A rm ii Ra
dzieckiej energii elektrycznej, wody, 
gazu oraz wszelkich innych świad
czeń, dokonywanych dla A rm ii Ra
dzieckiej, d) wykonania umów i kon
trak tów  zawartych z A rm ią Radziec
ką, e) transportu, łączrlości, żeglugi 
śródlądowej i  morskiej dla celów 
A rm ii Radzieckiej, f) zakwaterowania 
poszczególnych oddziałów i członków 
A rm ii Radzieckiej, g) innych spraw 
na podstawie zleceń władz polskich.

W  związku z tym  M inisterstwo Ziem 
Odzyskanych poleciło, aby wszelkie 
władze, urzędy i  organy samorządu 
w sprawach tych odnosiły się do W o
jewody, k tó ry  przedstawi ie bezpo
średnio Delegatowi. Do Mmisterstwa 
Z. O. należy przedkładać jedynie

sprawy w y ją tkow e j wagi oraz wy- 
magające centralnej in terwencji. W y- 

, ją tek od powyższej zasady stanowi 
sprawa lik w id a c ji należności gmin 
za świadczenia zakładów użytecz
ności publicznej w  r. 1946, co do k tó 
re j M inisterstwo Z. O. podjęło się 
in te rw encji centralnej.

Warszawie pod nazwą: „2 lata Prze
mysłu na Ziemiach Odzyskanych" 
oraz we W rocław iu: „Dorobek Ziem 
Odzyskanych w  ciągu ostatnich 
dwóch la t". Pierwsza z tych wystaw 
trwać będzie od 15 kw ietn ia  do końca 
maja br., druga od 15 lipca do końca 
września br.

W  gmachu M inisterstwa Komuni
kac ji pod przewodnictwem Naczelni
ka W ydzia łu Turystyk i dr. Lorenca, 
odbyło się posiedzenie Kom isji M ię
dzym inisterialnej, poświęcone p ro jek
tow i zorganizowania specjalnej w y 
stawy fotograficznej pod hasłem: 
„Piękno Ziem Odzyskanych w  foto
gra fii".

Celem te j wystaw y jest zapoznanie 
szerokich sfer społeczeństwa w  w ięk
szych miastach (wojewódzkich i po
wiatowych) z zabytkami polskości na 
Ziemiach Odzyskanych.

Należy nadmienić, że in icja torem  
powyższej wystawy jest długoletni 
działacz na polu tu rys tyk i i  autor 
szeregu świetnych przewodników tu 
rystycznych dr M ieczysław Orłowicz.

Wręczenie lii nagrody Polskiego Radia osadnikowi
Rozgłośnia Poznańska gościła 

99.999-go abonenta głośnikowego ob. 
W ronę Jana, osadnika ze wsi Piaski, 
gmina Sieraków. Przyjechał on wraz 
z k ie row n ik iem  Spółdzielni Samopo
mocy Chłopskiej w  Sierakowie ob. 
Piłatem i  kie row nikiem  miejscowego 
radiowęzła ob. Runowskim po odbiór 
trzeciej nagrody Polskiego Radia. 
W ręczenie nagrody odbyło się w  du
żym studio Rozgłośni Poznańskiej. 
Słowo wstępne w yg łos ił Naczelnik 
W ydzia łu  Programowego Rozgłośni ’ 
Poznańskiej ob. A. Sikorski. O radio- • 
fon ii przewodowej opowiedział inży
n ier Z. Gertych. W  im ieniu Społecz
nego Kom itetu Radiofonizacji W ie l
kopolski przemawiał prezes kom itetu 
—  Kurator Okręgu Szkolnego Po
znańskiego —  ob. Biedowicz. W  koń
cu przemawiał k ie row n ik  Spółdzielni 
Samopomocy Chłopskiej, ob. Piłat —

przewodniczący Gminnego Komitetu 
Radiofonizacji W ie lkopo lskie j w  Sie
rakowie.

Po przemówieniach Naczelnik W y
działu Adm inistracyjnego Rozgłośni 
Poznańskiej wręczył szczęśliwemu 
laureatow i 4 lampową superhetero- 
dynę „Kosmos", z tabliczką pamiąt
kową. Ob. W rona z w ie lką radością 
p rzy ją ł ofiarowaną premię. Ze wzru
szaniem podziękował za odbiornik 
i  stw ierdził, że radio daje mu dużo 
pożytku i  rozryw ki. Korzystając z 
okazji życzył wszystkim rolnikom, 
aby głośnik rad iowy — źródło wiedzy 
i  ku ltu ry  wsi, znalazł się w  ich do
mach. Na marginesie tej uroczystości 
trzeba dodać, że Radiowęzeł w  Sie
rakowie założył dotychczas 470 głoś
ników, 6 punktów zbiorowego słucha
nia oraz 12,6 km lin ii przewodowej.

Z i e l o n a  G ó r a .  — W  lu tym  br. 
uruchomiona została pierwsza pó łro
czna szkoła Sióstr Pogotowia Sanitar
nego P, C. K. w  Zielonej Górze. 
O twarcia dokonał pełnomocnik od
działu P. C. K. w Zielonejgórze, pod
kreślając w  przemówieniu swym do 
słuchaczek, kursu doniosłe jego zna
czenie dla Ziem Odzyskanych, gdzie 
szczególnie odczuwa się brak w ykw a
lifikowanego personelu sanitarnego w 
szpitalach. Na kurs ten przyjętych 
zostało 35 słuchaczek, w  tym  3 z po
w ia tu  Świebodzin, 1 z Gubina, 1 ze 
W schowy i  1 z Międzyrzecza; reszta 
słuchaczek rekru tu je  się z terenu po
w iatu i  miasta Zielona Góra. K ierow
nikiem  kursu jest kpt. dr Andrzej 
Swirski, zastępczynią —  pielęgniarka 
dypl. Przychodni Lekarskiej PCK w 
Zielonej Górze Stanisława M au rin .'

W ykładowcy: pp łk dr Jentys, m jr 
dr Lehman, kp t dr Gucewicz, dr K ra
jewski — lekarz pow ia tow y i  dr Szat
kowska. Fakt, że na kursie tym  w y 
kładać będą rutynowani lekarze oraz, 
że prawie połowa słuchaczek zaawan

sowana była  już w  pracy szpitalnej, 
pozwala na zachowanie wysokiego 
poziomu kursu.

Podkreślić należy sympatyczny sto
sunek do pjrac P. C. K. lekarzy szpi
tala garnizonowego na czele z komen
dantem ppk dr Jentysem, k tórzy  
większość w ykładów  w zię li na swoje 
barki.

Dla przyjezdnych kursantek z in
nych powiatów, jak  i z powiatu Z ie
lona Góra uruchomiono in ternat przy 
Oddziale PCK. Władysław Szczerba.

S Z T A N D A R Y
Chorągwie, paramenta kościelne 

wykonuje jedyna fachowa, 
na miejscu znana od lat firma

K Ę D ZIE R S K A
Poznać-Górczyn, ul. Zgoda 20 

Dojazd tramwajem 4 i 5. Tel. 64-63 
138 Nagrodzona na P.W.K.

Z województw Zachodnich
Woj. szczecińskie
ZJAZD LEKARZY W  PÓŁCZYNIE- 

ZDROJU
P ó ł c z y n - Z d r ó j .  —  W  Półczy- 

nie-Zdroju, najpoważniejszym uzdro
w isku Pomorza .Zachodniego, odbył 
się zjazd W ojewódzkie j Kom isji Ko
ordynacji Lecznictwa. W  czasie, z ja
zdu stwierdzono, że na terenie Pomo
rza Zachodniego pracuje zaledwie 100 
lekarzy. Tak n ik ła  ilość lekarzy un ie
m ożliw ia wprost opanowanie terenu 
i koniecznym jest zwerbowanie na 
ten teren nowych lekarzy. Spośród 
chorób najpoważniejszym i są choro
by  weneryczne, a następnie gruźlica 
i malaria. Na posiedzeniu opracowa
no również i  szczegółowo omówiono 
akcję tworzenia nowych ośrodków 
zdrowia, których potrzebę tak bardzo 
na Pomorzu Zachodnim się odczuwa.

ODBUDOWA FABRYKI ZAPAŁEK 
N A  POMORZU

K o s z a l i n .  W  Canowie pod Ko
szalinem na Pomorzu Zachodnim znaj
dowała się przed wojną największa 
w  Europie fabryka zapałek. Niestety 
ogromne to przedsiębiorstwo zostało 
na skutek wojny w większości zde
wastowane, a maszyny i urządzenia 
zostały w dużej mierze wywiezione. 
Mimo tych zniszczeń postanowiono 
przedsiębiorstwo odbudować, na razie 
chociażby tylko częściowo.

Od pewnego czasu prowadzi się 
-więc prace nad odbudową i  skomple
towaniem maszyn fabryki. Przy pra
cach tych jest zatrudnionych 50 pra
cowników. Najw iększym  kłopotem 
jest znalezienie fachowców i uzupeł
nienie pewnych braków w  częściach 
poszczególnych maszyn.

Odbudowa potrwa jeszcze k ilk a  
miesięcy. Przewiduje się, że w  ciągu 
lata prace będą ostatecznie ukończo
ne i że fabryka zostanie już, urucho
mioną.

SŁUPSK CZEKA N A  OSADNIKÓW

S ł u p s k .  —  W edług ostatnich sta
tys tyk  w  powiecie słupskim (Pomorze 
Zach.) jest wolnych i  czekających na 
osadników 1097 gospodarstw po 
wsiach i 580 warsztatów w  miastach. 
Na gospodarstwach w  dużej mierze 
jeszcze siedzą Niemcy, którzy w  na j
bliższej przyszłości zostaną ewakuo
wani.

W  miesiącu styczniu osiedliło się 
we wsiach powiatu słupskiego 36 ro 
dzin (łącznie 122 osoby), a w  m ia
stach 93 rodziny (łącznie 368 osób).

Woj. gdańskie
RZEMIOSŁO GDAŃSKIE 

N A  TARGACH W  POZNANIU  
I  GDAŃSKU

G d a ń s k .  Rzemiosło gdańskie we
źmie udział w  międzynarodowych 
Targach Gdańskich ja k  i  Targach 
Poznańskich. Przy Izbie Rzemieślni
czej powstał specjalny referat plano
wania, k tó ry  czuwa nad stroną orga
nizacyjną. Na targach wystawione 
będą eksponaty, k tó rych  produkcja 
przewidziana jest na eksport. Przede 
wszystkim uwzględniony został dział 
sztuki ludowej kaszubskiej w  zakre
sie ceramiki, haftów oraz pięknych 
koronek. W yroby tkackie, artystycz
ne samodziały wileńskie reprezento

wać będą tkacze — repatrianci. Rze
miosło gdańskie wznawia również 
tradycje eksportu wyrobów koszykar
skich. Poważnym działem wystawio
nym przez rzemiosło wybrzeża będzie 
tak zwane szkutnictwo, które zapre
zentuje szereg modeli łodzi, żaglówek, 
kajaków, aquaplanów. Również sprzęt 
rybacki: sieci, żagle, narzędzia poło
wu wykonane sposobem rzemieślni
czym znajdą się na targach.

Woj. olsztyńskie
CZY O ISZTYN OTRZYMA STACJĘ 

NADAWCZĄ?

O l s z t y n .  Społeczeństwo m ie j
scowe, które przyję ło  z entuzjazmem 
zapowiedź budowy radiowej s tacji 
nadawczej w  Olsztynie, jest zaniepo
kojone panującą obecnie ciszą doo
ko ła  te j sprawy. Jak zdołaliśm y usta
lić , sprawa budowy stacji nadawczej 
utknęła na m artwym  punkcie z powo
du nie przyznania kredytów  na ten 
cel, A szkoda. Uczyniono już bowiem 
tak dużo (m. in. wybudowano 4 nowo
czesne studia), że praca w inna być 
doprowadzona do końca bez względu 
na przeszkody.

NIEPOKOJĄCA STATYSTYKA
O l s z t y n .  —  W edług stwierdzo

nych danych ludność w o j. olsztyń
skiego skonsumowała w  roku ubie
głym  ponad m ilion litró w  w ódki mo
nopolowej, wartości 300 m ilionów  zł. 
Biorąc pod uwagę, że w  r. 1946 na te
renie województwa zamieszkiwało ok. 
180.000 osób dorosłych i  przyjm ując, 
że większość spośród wyżej wym ie
nionych osób konsumowała również 
samogon i  inne gatunki wódek — 
stwierdzić należy, iż dane ete są bar
dzo niepokojące i należało by zmobi
lizować wszystkie s iły  do w a lk i z tą 
plagą społeczną.

KONIE I  KROWY DLA ROLNIKÓW

O l s z t y n .  — Z przekazanych 
przez M inisterstwo Obrony Narodo
w ej k ilk a  tysięcy sztuk koni, w o je
wództwo olsztyńskie otrzyma 1000 ko
ni, z k tó re j to liczby 800 sztuk Zosta
nie przydzielone osadnikom wojsko
wym, zaś pozostałe 200 sztuk o trzy
mają osadnicy, k tó rzy  za ję li m ajątki 
w  ramach akcji spółdzielczo-parcela- 
cyjnej.

Sygnalizowany transport ja łów ek 
szwedzkich w  ilośc i 2000 sztuk ma 
nadejść w  najbliższym  czasie. Jałów
k i będą sprzedawane ro ln ikom  przez 
Związek Samopomocy Chłopskiej w 
cenie od 35.000 do 40.000 zł za sztukę.

„POLSKA ZACHODNIA" —  Nr 10
Dnia 9 marca 1947 
T r e ś ć  n u m e r u :

Bohdan Danielewski: —- Niem cy
przed konferencją w  Moskwie

Eugeniusz Paukszta: — Rachunek k u l
tu ra lny

E. P.:.—  N ie stawać na półm etku —  
Niema kompromisu w  sprawie 
granic

Stefan Chmielewski: — Spór o zamek 
graniczny Drahim

E. Naganowski: —  Wspomnienia i... 
księgi mazurskie

Odcinek „Z iem ia na Zachodzie" —  
Dodatek dla młodzieży „Polska 
M łodych"

Redaktor naczelny Bohdan Danielewski przyjmuje od godz. 10— 12 Redakcja i Admini
stracja ul. Chełmońskiego 2, czynne od godz. 8— 15. Tel. 68-22. Rękopisów nadesłanych 
nie zwraca się. Za niedostarczenia pisma, spowodowane silą wyższą, nie odpowiadamy

. Prenumerata miesięczna 25 zł, kwarta lna 75 zł.

C EN N IK  OGŁOSZEŃ. Ogłoszenia: za 1 mm szpalty azer. 54 mm — 36,— zł, w tekści*
100% drożej. Ogłoszenia drobne do 10 stów 50,— z i, za każde dalsze słowo — 10,— zŁ 
Słowo tłustym  drukiem podwójnie. Wszelkie wpłaty należy kierować na k-to PKO V  42-28
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